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Na wulkanicznym
terenie.

W ydaje się, że po wojnie i w  przy­
jd z ie  coś się zepsuło. ‘ W  stosunkach 
^'irnatycznych, mieliśmy to sposob­
i ć  niejednokrotnie i na własnej skó- 

zaobserwować, zapanowała anar- 
chja. Pory roku stały się kapryśne 
1 ruchome. Podobnie i centra działal­
ności wulkanicznej zdają się odbywać 
spacery pod powierzchnią ziemi, czego 
dowodzą trzęsienia ziemi w krajach od 
dawna niemi nie nawiedzanych.

Półwysep Bałkański był od dawna, 
0 ile o stosunki polityczne idzie, tere­
nem wulkanicznym , o dłuższych lub 
krótszych pauzach między poszczegól 

^ e m i wybuchami. Najazdy, walka o 
yolność, a potem o ustalenie granic i o 
Iładzę w  poszczególnych państwach, 

bto były przyczyny walk i sporow. 
W strząśnięty przez ostatnią wielką 
Pożogę wojenną kocioł bałkański, w 
dalszym ciągu drży i dymi się. Lecz 
przez te opary w zrok uważny dojrzy, 
i z  z a n o s i się przecież na powolną, ewo­
lucyjną stabilizację.

W eźm y Rumunję, która w  sposób 
pokojow y, w  majestacie prawa, prze­
chodzi w nowy, współczesny, można 
Powiedzieć, okres swego rozwoju. D o ­
g o d zi to zdrowia i prężności organiz­
mu państwowego, że nowym  żyw io­
łem, reprezentującym masy budzące 
Slę z wiekowego snu, a skupione w  na- 
rodowej partji chłopskiej, drzwi w io­
dące do gmachu władzy, otwarte zo­
stały w  sposób pokojow y i dobrowol­
ny. Demokracja ma możność obecnie 
praktycznego realizowania swoich za­
sad i na tym  terenie. N ow y etap roz­
woju społecznego i politycznego, zo­
stał osiągnięty.

Z  Jugosławji, w  której walki poli­
tyczne między żywiołam i centralisty- 
Cznemi, reprezentowanemi przede- 
Wszystkiem przez radykałów serbskich, 
a decentralistycznemi, z których naj­
ważniejszym jest włościańskie stron­
nictwo chorwackie, osiągnęły stadjum 
Znacznego napięcia, nadchodzą wieści 
o tendencjach corazto wyraźniejszych, 
Zmierzających do złagodzenia, wzglę­
dnie rozwiązania konfliktu. R okow a­
nia między większością rządową w B el­
gradzie, a koalicją włościańsko-dem o- 
kratyczną, rezydującą w  Zagrzebiu, są 
W  toku, narazie w  sposób nieoficjalny. 
M ówi się również o możliwości ustą­
pienia rządu i o rozwiązaniu parla­
mentu, coby stanowiło podstawę pod 
Wewnętrzne pojednanie. Potrzeba u- 
trzym ania silnego wspólnego państwa, 
?yje w  obu obozach wiodących spór. 
Stanowiska sprecyzowane zostały w 
Sposób ostry, lecz rzeczowy, o ile o 
treść idzie. Rozwiązanie niewątpliwie 

znajdzie, jeśli przezw ycięży się 
atmosferę zadrażnienia i nieufności.

N a odmianę kłęby dymu w  tym  
momencie unoszą się nad Bułgarją. 
^°fja i pogranicze zachodnie są tere- 
Ilem atentatów, w ykonyw anych przez 
Zwalczające się grupy rewolucjonistów 
macedońskich. M acedończycy repre- 
Zęntują żyw ioł ekspansji i buntu prze- 
Clw utrwalonym  na podstawie wojny 
ostatniej stosunkom. A kcję swoją 
^Wracają nietylko przeciw sąsiadom 

mgarji, lecz i przeciw tym  rządom i 
Politykom  w  Sofji, którzy politykę 

mgarską pragną skierować na tory 
P°Rdnania i zbliżenia do sąsiadów.

Stalin godzi się z Trockim?
Moskwa, 27. listopada. (AW.) 

Krążą tu pogłoski, że Stalin, pragnąc 
wzmocnić siły swej partji w walce z 
odchyleniem prawicowem postanowił 
za wszelką cenę porozumieć się z 
Trockim i w tym celu zaproponował

mu pertraktacje. Trocki miał już w y­
razić swą zgodę. W  tym celu Trocki 
w pierwszej połowie grudnia przybę­
dzie do Moskwy pod pretekstem złe­
go stanu zdrowia.

Gdzie odbędzie się grudniowa sesja 
Rady Ligi Narodów?

d e m e n ti w s p r a w ie  t r e ś c i  
NOTY POLSKIEJ DO CZECHO­

SŁOW ACJI.
W arszaw a, 26 listopada. (PAT). 

Polska Agencja Telegraficzna upoważ­
niona jest do stwierdzenia, że wiado­
mości co do treści noty Rządu pol­
skiego, złozonej w dniu 5 b. m. rzą­
dowi czechosłowackiemu przez posła 
Rzeczypospolitej w Pradze w sprawie 
zamachu na konsula Lubaczewskiego, 
które pojawiły się w prasie, me odpo­
wiadają prawdzie.

Berlin, 26. listopada. (PAT.J „B. 
Z. am Mittag" donosi, że grudniowe 
posiedzenie Rady Ligi Narodów odbę­
dzie się prawdopodobnie nie w Gene­
wie, gdzie w tym czasie panuje nie 
pomyślna pogoda, lecz w Lugano. W 
kołach półurzędowych potwierdzają, 
iż ostatnio toczą się rozmowy w tej 
sprawie pomiędzy zainteresowanemi 
rządami, chodzi bowiem o to, ażeby 
ze względu na niezbyt pomyślny stan 
zdrowia ministra Stresemanna i Cham 
berlaina obrady, w których tym razem 
mają oni wziąć udział, odbyły się w 
miejscowości posiadającej łagodniejszy 
klimat. Koła półurzędowe podkreślają 
z naciskiem, że inicjatywa przeniesie­
nia obrad do innego miasta nie zosta­
ła podjęta przez Niemcy.

Berlin, 27 listopada. (A. T. E.)

Dzienniki donoszą, że podczas poby­
tu generalnego sekretarza Ligi N aro­
dów Drummonda w  Berlinie rozw a­
żana będzie kwestja przeniesienia gru­
dniowej sesji Rady Ligi z Genewy do 
Lugano, Cannes lub Nicei. Za prze­
niesieniem przemawiają względy kli- 
matyćzne. Możliwem jest w  takim ra­
zie, późniejsze rozpoczęcie obrad gru­
dniowej sesji. Rząd niemiecki nawiązał 
już w  tej sprawie kontakt z ministrem 
spraw zagranicznych Finlandji Proko- 
pe, który zwołuje grudniową sesję. 
Dzienniki podkreślają, że minister 
Chamberlain miał w yrazić życzenie, 
aby Rada zebrała się w  bardziej sło­
necznej miejscowości, jednak ani 
Briand, ani Stresemann nie zamierza­
ją z pewnych względów dyplom atycz­
nych zmienić miejsca obrad.

Znowu katastrofa budowlana.
Wiedeń, 26 listopada. (A W i. Dziś 

r a n o  w dzielnicy X-tej wydarzyła się 
katastrofa budowlana, mianowicie za­
walił się trzypiętrowy dom, mający o- 
kolo 100 lat W  chwili katastrofy nie 
było w domu nikogo z mieszkańców, 
bo zdołano zauważyć w porę grożące 
niebezpieczeństwo i zarządzono ewakua­
cję mieszkań.

Wiedeń, 26 listopada. (PAT.) Ka-
IrtStrufa nastąpiła z tego powodu, że 
w lokalu sklepowym, znajdującym się 
na parterze podjęto prace w celu jego 
rozszerzenia. Na szczęście personal 
sklepu oraz robotnicy zajęci przy tych 
pracach zdołali się wczas usunąć. Czy 
znajdują się jakieś osoby pod gruzami,

nie można było na razie stwierdzić. Na 
miejsca zjawił się prezydent policji 
wiedeńskiej. Olbrzymie tłumy ludności 
oblegają ulicę, na której wydarzyła się 
katastrofa tak, że komunikacja tram­
wajowa została w tej okolicy przerwa­
na. Straż pożarna pracuje nad usunię­
ciem gruzów. Doniesienie jednego z 
pism wiedeńskich, jakoby zabitych by­
ło 40 osób, mija się z prawdą.

Wiedeń, 26 listopada. (PAT.) Z 
pod gruzów zawalonej kamienicy nie 
wydobyto ani zabitych ani rannych, 
katastrofa więc nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach. Lokatorzy kamienicy 
umieszczeni zostali w lokalach gminy 
wiedeńskiej.

Międzynarodowa konferencja kolejowa
w Krakowie.

Kraków, 26 listopada. (PAT.)
Dziś w godzinach rannych odbyło się 
w sali Rady miejskiej otwarcie między­
narodowej konferencji kolejowej, w 
której biorą udział delegaci 14 tu państw. 
Konferencję otworzył dyrektor depar - 
tamentu Ministerstwa Komunikacji in­
żynier Frank, poczem przemówienie 
powitalne wygłosił prezes krakowskiej 
Dyrekcji kolejowej inż. Barwicz i wice­
prezydent miasta Dr. Wielgus. W  imie­
niu delegatów 14-tu państw podzięko­

wał za serdeczne powitanie radca mi­
nisterialny Hula, Przewodniczący dele­
gacji czeskiej. Następnie rozpoczęły się 
obrady plenarne, na których omawia­
no sprawy natury ogólnej, popołudniu 
zaś toczyły się dalsze obrady w po­
szczególnych komisjach. Konferencja 
międzynarodowa w Krakowie obraduje 
nad ustaleniem połączeń kolejowych w 
ruchu towarowym między 14-tu państ­
wami.

Ewolucja w  kierunku pokojowym , 
jest mimo wszystko widoczna w  Buł- 
garji. Przekonanie o potrzebie zarzu­
cenia brutalnych metod w  walce po­
litycznej wzrasta. W ybitni politycy, 
którzy  przed kilku laty mieli za zle 
Stambolijskiemu jego politykę poko­
jową, prowadzoną zresztą na terenie 
wewnętrznym  w  sposób brutalny i 
bezwzględny, sami stają się zwolenni­
kami polityki realistycznej i pokojo­
wej.

Grecja pod rządami wielkiego kre- 
teńczyka Venizelosa wstępuje na dro­
gę polityki pojednania, w sposób, 
świadczący o inicjatywie, zręczności i 
konsekwencji obecnych czynników  
kierujących.

Jeszcze gdzieniegdzie nad Bałkana­
mi unoszą się dym y, słychać jeszcze 
grzm oty wewnętrzne, ale przecież 
grunt polityczny tamtejszy ustala się 
zwolna i twardnieje.

Z KOMISYJ SEJMOWYCH. 
Warszawa, 27 listopada. fA W ). 
dnia dzisiejszego do soboty ko­

misja budżetowa Sejmu odbywać bę- 
będzie codziennie 2 posiedzenia. W  
czwartek będzie obradować komisja 
konstytucyjna celem przeprowadzenia 
dalszej dyskusji nad wnioskiem klubu 
BBWR w sprawie zmiany konstytucji.

PAŃSTWOWA RADA SAMORZĄ­
DOWA.

Warszawa, 26. listopada. (A W.) 
W połowie grudnia rb. odbędzie się 
posiedzenie Państw. Rady Samorządo­
wej, do której wchodzą przedstawicie­
le samorządu terytorjalnego wszystkich 
dzielnic Rzpltej, przedstawiciele pra­
cowników samorządowych oraz znaw­
cy w zakresie samorządu. Przedmio­
tem obrad P, R. S. będą aktualne 
zagadnienia z zakresu samorządu, m. 
innvmi zasady projektu ustawy o kosz­
tach leczenia, projektu reformy skar- 
bowości samorządowej i szereg innych. 
Radę powołano do życia w r. 1927. 
Ostatnie jej posiedzenie odbyło się w 
czerwcu rb.

ZBLIŻENIE POLSKO - ŁOTEWSKIE.
Ryga, 26 listopada. (PAT.) Wczo­

raj odbyło się uroczyste otwarcie to­
warzystwa zbliżenia polsko łotewskie­
go, Na otwarcie przybył prezydent re­
publiki Zemgais, poseł polski Lukasie- 
wicz oraz szereg wybitnych działaczy 
społecznych łotewskich i polskich, z 
prezesem towarzystwa, posłem do Sej­
mu łotewskiego Ikujeniekiem na czele.

POGORSZENIE SIĘ STANU ZDRO­
WIA KRÓLA JERZEGO. 

Londyn, 26 listopada. (AW). W  
stanie zdrowia króla Jerzego nastąpiło 
znowu pogorszenie. Z ostatnich biule­
tynów wynika, że gorączka się wzma­
ga. Cała prawie rodzina królewska zgro­
madziła się w Londynie. Noc wczoraj­
sza była bardzo ciężka. Lekarze oba­
wiają się dalszego rozszerzenia się za­
palenia opłucne,.

Londyn, 26 listopada. (PAT). W y ­
dany rano biuletyn donosi, iż król 
spędził noc niespokojnie i że na­
leży oczekiwać zmiany temperatury, 
oraz rozszerzenia stanu zapelnego płuca. 
Przed pałacem gromadzą się nieustan­
nie tłumy ludności w celu odczytania 
biuletynu, wywieszonego na bramie pa­
łacu. Jak się dowiaduje Agencja Reu­
tera w ciągu dnia choroba przybrała 
pomyśny obrót.

ARESZTOWANIE RADY MIEJSKIEJ 
W TOKIO.

Wiedeń, 26 listopada. (PAT) Jak  
donoszą dzienniki z Tokio, wsku­
tek polecenia ministra sprawiedliwości 
aresztowano tam radę mieiską Chodzi 
o nadużycia, sięgające 90 miljonów jen. 
W śród aresztowanych znajdują się wy­
bitne osobistości ze świata gospodar­
czego i politycznego.
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Trudny do rozwikłania splot:
E w akuacja Nadrenji, niem ieckie odszkodow ania  

i długi międzysojusznicze.
Pomiędzy Francją, W . Brytanją, 

W łocham i, Belgją i Japonją 2 jednej, 
a Niemcami z drugiej strony, toczą się 
od naru t^-odni doniosłe rokowania 
mające na celu przyśpieszenie ewakua­
cji Nadrenji z jednoczesną rewizją 
»planu Dawes’a«, oraz ostatecznem 
załatwieniem sprawy strefy zdemilita- 
ryzowanej pomiędzy Francją a N iem ­
cami. Pozatem sojusznicy wiążą ewen­
tualną rewizję planu Dawes’a ze spra­
wą długów międzysojuszniczych, to 
znaczy uzależniają europejską likwida­
cję wojny także od Stanów Zjedno­
czonych. T w o rzy  to wszystko dość 
zawiły kompleks spraw, który posta­
ram y się tu oświetlić.

Po głośnym pojedynku oratorskim 
(8— 10 września r. b.) kanclerza H er­
mana Mullera z p. A . Briand‘em, przed 
stawicieie sześciu w yżej wymienio- 
nvch mocarstw przystąpili w  Genewie 
do urzędowych rozm ów na temat e- 
wentualncgo przyśpieszenia ewakuacji 
Nadrenji, o co Niem com  chodzi naj­
bardziej. R ozm ow y »sześciu« zakoń­
czyły się dnia 16 września urzędowym  
kom unikatem  stwierdzającym:

1) Otwarcie oficjalnych rokowań, 
w skutek sformułowanego przez Niem ­
cy życzenia, co do wcześniejszej ewa­
kuacji Nadrenji;

2) konieczność kompletnego i osta­
tecznego uregulowania sprawy odszko­
dowań i ukonstytuowania w  tym  celu 
komisji złożonej z ekspertów finanso­
w ych mianowanych przez sześć rzą­
dów  ;

3) zasadę utworzenia komisji stwier- 
■ dzająco - pojednawczej, której skład, 

działalność i zadania, a także czas jej 
trwania będą poddane rokowaniom  
między rządami.

Punkt pierwszy kom unikatu jest 
zupełnie jasny; ptir.kt drugi najwyra­
źniej uzależnia ewakuację Nadrenji od 
pomyślnego załatwienia sprawy od­
szkodowań; punkt trzeci stawia zasa­
dę, że ewakuacja zależy również od 
dodatkowych gwarancyj bezpieczeń- 
twa.

Jaki jest stan sprawy odszkodowań? 
Dnia i-go września 1924 wszedł w  ż y ­
cie plan Dawes’a, załatwiający tę spra­
wę tak, że wyznaczał raty niemieckich 
spłat, ale nie ustalał ogólnej sumy, ja­
ką. N iem cy mają zapłacić. Pierwsza ra­
ta wynosiła miljard mk. zł.; piąta w y­
nosi dwa i pół miljarda, jest określona 
jako rata normalna i jej okres płatnoś­
ci rozpoczął się i-go września r. b. 
D otychczas N iem cy w ykonyw ują plan 
Dawes’a bez zarzutu, co stale stwier­
dza w  swych sprawozdaniach p. Par­
ker Gilbert, Am erykanin, noszący ty ­
tuł »agenta reparacyjnego«. O dszko­
dowania płacą N iem cy więcej w  natu­
rze niż w  gotówce: 32 proc. odszkodo­
wań przypada w udziale Francji, 22 
proc. Anglji, 10 proc. W łochom , 8 
proc. Belgji i t. d.

Oddawna przecież skarżą się Niem ­
cy, że normalne raty planu Dawes‘a są 
Za wysokie, że ich redukcja i określe­
nie globalnej sumy odszkodowań są 
konieczne. N ad temi sprawami będzie 
radziła owa komisja ekspertów, prze­
widziana w drugim punkcie kom uni­
katu genewskiego. Dnia 30 październi­
ka rząd Rzeszy zwrócił się do pięciu 
rządów sprzymierzonych z notą doma­
ga '"cą się mianowania swych eksper­
tów  i ustalenia ich mandatu. Rządy 
sprzymierzone do dziś dnia nie odpo­
wiedziały, pomimo ożyw ionych ro z­
m ów  pomiędzy Paryżem, Brukselą 
i  Londynem. Dow odziłoby to, że nie­
łatw o im ustalić tekst jednobrzmiącej 
odpowiedzi. Jedno już jest pewne: ja­
kikolw iek będzie mandat ekspertów., 
ow oc ich pracy będzie tylko nosił cha­
rakter zalecenia i bedzie musiał być 
przez rządy aprobowany.

C hoć kom unikat z 16 września 
żadnej do tego nie czyni aluzii, eksper­
ci państw sprzymierzonvcli debatować 
będą o odszkodowaniach niemieckich, 
stale pamiętając c  długach międzyso­

juszniczych. Anglja, Francja, W łochy 
i Belgja uważają, że raty odszkodowań 
niemieckich muszą być tak wysokie, 
aby conajmniej pokryw ały sumy, ja­
kie państwa te płacą co roku Stanom 
Zjednoczonym , a nawet —  dodaią 
Francja i Belgja —  aby am ortyzowały 
sumy, wydane na odbudowę dzielnic 
zrujnowanych. W  dodatku Francja 
i W łochy są jeszcze dłużnikami Anglji, 
a spłatę tych długów zdecydowane są 
pokrywać również z rachunku odszko 
dowań niemieckich.

Jasnem więc jest, ze sojusznicy m o­
gą zmniejszyć swoje wobec Niemiec 
żądania ty lko  w  stopniu, w  jakim Sta­
ny Zjednoczone zredukowałyby swo­
je wobec tych pierwszych pretensje. 
Sojusznicy razem winni są Stanom 25 
miłjardów m k.; Francja wydała już 
na odbudowę swych dzielnic najecha­
nych 16 i pól miljarda marek; jeśli do­
damy do tego pretensje Belgji, W łoch 
i innych wierzycieli Niemiec, otrzy­
mamy jo  miłjardów marek. C zy  ta 
właśnie cyfra ma wyrażać sumę, jaką 
Niem cy mają zapłacić? Jeśli tak, to 
dług odszkodowań nigdy nie wygaśnie, 
bo obecna rata 2 i pół miljarda pokry­
wałaby zaledwie procent od tej sumy 
obliczony według stopy 5 procent. A  
gdzie amortyzacja? Niema zatem inne­
go wyjścia jak uzyskanie redukcji dłu­
gów międzysojuszniczych w Stanach 
Zjednoczonych.

N a to się jednak dziś nie zanosi. 
Prezydent Coolidge, w  swej mowie z 
11 listopada, żadnej pod tym  w zglę­

dem nie dał nadziei. Przeciwnie stwier­
dził, że »Europa i Stany nie rozumieją 
się nawzajem«. W niosek stąd taki, że 
komisja ekspertów ciężki będzie miała 
orzech do zgryzienia, że niełatwo jej 
bedzie zgodzić się jednomyślnie na ja­
kiś projekt rewizji planu Dawes’a. A  
zatem i do przyśpieszenia ewakuacji 
Nadrenji jeszcze daleko, albowiem »o- 
kupacja gwarantuje spłatę odszkodo­
w ań^ jak dnia 15 listopada przypo­
mniał w  Izbie posłów p. Poincare.

Zdaje sobie z tego sprawę p .. Stre- 
semann i dlatego 19 b. m. pow tórzył 
znów  w »Reichstagu« znaną tezę o 
»prawie Niemiec do ewakuacji bezwa­
runkowej z chwilą wejścia w  życie u- 
kladów locameńskich«. Ale ty lko  N iem  
cy mogą w ierzyć w  takie »prawo«. A  
w  dodatku przyśpieszenie ewakuacji za­
leży nietylko od załatwienia odszko­
dowań. Są jeszcze warunki polityczne. 
A rt. 42 i 43 Traktatu wersalskiego po­
stanawiają demilitaryzację lewego brze­
gu Renu wraz z jo-kilom etrow ym  
pasem na prawym  brzegu rzeki; ta 
demiłitaryzacja nie skończy się w  roku 
193 j ,  to znaczy z chwilą ewakuacji o- 
statniej strefy (M oguncji); a zresztą 
art. 213 Traktatu powiada, że po w y ­
gaśnięciu kontroli międzysojuszniczej 
Liga N arodów  ma prawo przeprowa­
dzenia w Niem czech takich inwesty- 
gacyj, jakie uzna za stosowne. Trzeci 
punkt kom unikatu genewskiego prze­
widuje właśnie powołanie do życia sta­
łej komisji, mającej na celu stwierdza­
nie ewentualnego naruszenia wspo­
mnianych postanowień, oraz przepro­
wadzania akcji pojednawczej, aby na 
ruszenia owe usunąć.

Paryż, 21 listopada 1928.
Kazim ierz Smogorzewski.

Katastrofalne skutki huraganu.
W  A N G LJI.

Londyn," 26 listopada. (PAT). W czo­
rajszy cyklon dal się w szczególności 
we znaki Liverpoolowi i okolicy. Sta­
cja meteorologiczna zanotowała szyb­
kość wiatru, przekraczającą 11 j km ną 
godzinę. Cyklon spowodował wielkie 
straty materjalne i pociągnął za sobą 
ofiaiy  w  ludziach na lądzie i morzu. 
W  pobliżu Guernsey, u wyjścia z ka­
nału La Manche na A tlantyk, zatonął, 
statek fiński >'Pommern« o pojemności 
2.300 tonn. N a pomoc tonącemu stat­
kowi pospieszyło kilka parowców. C a­
łą załogę tonącego statku w liczbie 84 
osób wziął na swój pokład parowiec 
niemiecki »Heros«. A b y  ułatwić sobie 
dostęp do tonącego okrętu, statki ra­
townicze w ylały na wodę cały zapas 
oliwy.

Londyn, 26 listopada. (AW ). Panu­
jące od kilku dni na A tlantyku orkany 
nietylko nie traca na sile, lecz w nie­
których okolicach stale się wzmagają- 
jak zdołano prowizorycznifc ustalić, w  
ciągu ostatnich dni zatonęło we w zbu­
rzonych falach A tlantyku około 20 
mniejszych i większych statków.

W  N IE M CZEC H .

Berlin, 26 listopada. (PAT). W  cią­
gu soboty 1 niedzieli przeszła nad całe- 
mi północneini Niemcami straszliwa 
burza, która wyrządziła niesłychane 
szkody zarówno na morzu Bałtyckiem, 
jak i Pólnocnem. Wyspa Sylt została 
rozerwana na trzy części przez nawał­
nicę i zalew. Cale wybrzeże morza 
Północnego, a szczególnie okolice Ham 
burga, zostały nawiedzone przez or­
kan. O kręty, znajdujące się na morzu 
zostały ciężko uszkodzone łub zato­
pione. Stacja morska w Ham burgu o- 
trzym ała w ciągu nocy kilkadziesiąt 
wezwań o pomoc. Jeden z okrętów, 
który schronił się przed orkanem do 
portu zawiadomił, iż spotkał po dro­
dze j  rozbitych i tonących okrętów. 
Nawałnica wyrządziła rowmeż wielkie 
szkody na wyspie Helgoland, podm y­
wając i zalewając całą plażę. W  razie 
ponownego gwałtbwnego przypływu, 
grozi plaży rozerwanie się na dwie 
części.

Z  Karlsruhe donoszą o ulewnych 
deszczach, połączonych z orkanem,

który szaleje od rana w  całych N iem ­
czech południowych. Rzeki wzbierają 
gwałtownie. W Śzwarcwaldzie od 30 
godzin szaleje śnieżyca. Grzbiety gór 
pokryte są świeżą powłoką śnieżną 
grubości 20 cm.

Ren wraz z dorzeczem wzbiera 
gwałtownie z godziny na godzinę. Na 
razie Kolonji nie grozi zalew, nato­
miast powódź zalała w  Zagłębiu Ruhry 
szereg parterowych mieszkań w  licz­
nych domach nadbrzeżnych. W  całym 
okręgu kolońskim wichura wyrządziła 
znaczne szkody, zrywając połączenia 
telefoniczne.

W  H O LA N D JI.

Amsterdam, 26 listopada. (PAT). 
Z  powodu gwałtownego przyboru 
rzek, część Hoiandji południowej zo­
stała zalana, W ielka tama na Skaldzie 
została przerwana W  trzech miejscach, 
poniżej i powyżej Teremiinde. Miej­
scowości Grembergen i Morse zostały 
częściowo zalane. D w orzec w  Grem­
bergen stoi pod wodą do wysokości 
2 metrów. W iele dróg zostało przer­
wanych. Liczni mieszkańcy zalanych 
miejscowości opuszczają swe siedziby 
w popłochu. Wiele linji kolejowych 
zostało zalanych i zniszczonych.

W D AN JI.

Kopenhaga, 26 listopada. (AW ). 
Długotrwale deszcze i ustawiczne bu­
rze przybierają tu rozmiary coraz 
większej katastrofy. N ocy dzisiejszej 
oczekiwane są w  związku z pełnią 
księżyca dalsze burze. W yspy Fiinen 
1 Bornholm poniosły wielkie straty. 
Cały szereg dom ów zniszczonych. —  
W  związku z tem, władze zarządziły 
pogotowia alarmowe.

W  AMERYCE.
Londyn, 27 listopada. (ATE). D o­

noszą z N owego Jorku, że północno- 
zachodnia część Stan. Zjednoczonych 
została nawiedziona falą silnych chło­
dów. W  stanie N ow y Jork warstwa 
śniegu wynosi 20 cm. Z  powodu gwał­
townej zmiany temperatury wiele osób 
choruje.

NAD POLSKIEM MORZEM.
Warszawa. 27 listopada. Od p*3 

ku ub. tygodnia panują nad polskie 
morzem wichry i burze. W s z y s t k i e  0  ̂
dzie rybackie i mniejsze statki, ktorc 
wyruszyły na morze, zawinęły w c z o r a j  

d o  portów, szukając s c h r o n i e n i a  ptze 
nawałnicą.

Według informacji metereoiogicj 
nych w dniu dzisiejszym wiatr wzmoz® 
się d o  siły huraganu o s z y b k o ś c i  

km na godzinę., co na Bałtyku zda*23 
się bardzo rzadko.

Statek szkolny „Lwów", który P° 
kilkumiesięcznej podróży p o w racał 0 
Gdyni i znajduje się ju i na Bałty* 
nie może z powodu burzy z a w i n ą ć  o° 
portu. Próby przyholowania statku za 
pomocą holowników spełzły na nicze**1’ 
ponieważ skutkiem wysokiej fali staw 
we liny holowników rwą się, jak nlCi' 
Statek lawiruje w okolicy polskieg0 
wybrzeża, oczekując na zmianę kierui*” 
ku wiatru.

*

Berlin, 27  listopada. (AW.;. Ok^ 1 
polski „Iskra" przeuywa od 3 dni ^ 
strefie burz na Morzu Niemieckiem. L°s 
statku na razie nieznany.

PREZ. H O O V £ R  OBEJMIE SWE 
F U N K C JE  4 M A R C A .

W aszyngton, 27 listopada. (AW  
N ow oobrany prezydent Stanów Zjf 
dnoczonych, H oover, obejmie funkc)6 
prezydenckie w  dniu 4 marca 1929 f' 
w  południe na Kapitolu w  W aszyngt0' 
nie w  obecności senatu i kongresu. T®11 
ceremonjał objęcia władzy przez kaZ' 
dego nowoobranego prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych uświęcony je?1 
tradycją stuletnią.

Z POBYTU SIR ERICA 
DRUAWIONDA W KRAKOWIE.

Kraków, 26 listopada. (P. A . T-)1 
W  dniu dzisiejszym sekretarz generalny 
Ligi Narodów Sir Erie Drummond i dy" 
rektor Sugim ira zwiedzili w godzinach 
porannych bibljotekę jagiellońską, a na' 
stępnie udali się do Wieliczki. Popo' 
łudniu w auli uniwersytetu przedstawi' 
ciele Ligi Narodów wygłosili odczyty- 
Po óbiedzie wydanym na ich cześć, 
goście o godz. 22 15 odjechali do Po' 
znania.

ZAGADKOWE MORDERSTWO 
W  BERLINIE 

Berlin, 26 listopada. (PAT).
peryferjach Berlina, w o d o s o b n i o n e )  

willi zamordowany został a r t y s t a - m a l a r z  

profesor Herbert Kurz, liczący 70 lab 
krewny prezydenta Hindenburga. Moj' 
du dokonano w ciągu niedzieli. Policją 
stwierdziła, ż e  mordercy przeszukał* 
całą willę, zabierając wiele przedmiotów

JA K  S O W IE T Y  P O P IE R A Ł Y  
S T R A JK  W  Ł O D Z I?

Ryga, 27 listopada. (ATE.) Pisma 
sowieckie umieściły ciekawą wiado' 
mość o losie 10.000 dolarów wyasy' 
gnowanych w  swoim czasie przez 
skiewskie związki zawodowe na p0' 
parcie strajku w Łodzi. Ponieważ p°\ 
czta polska odmówiła przekazania 
sumy do Łodzi, przeto wysłano ją p0̂  
adresem klubu komunistycznego ^ 
Sejmie, który zw rócił się do prezT.1 
związku robotników  włókienniczy*" 
w  Łodzi. Ten ostatni jednak nie p*?2^ 
jął wzmiankowanej sumy, wobec 
go klub kom unistyczny uchwalił 
lić temi pieniędzmi rodziny zaa*'*'? 
towanych polskich komunistów. , p , 
domość tę podały m. in. dzienniki ’’ • 
konomiczeskaja Żiźń” , „KomunB1 
„Raboczaja M oskwa”.

UJĘCIE SZAJKI B A N D Y TÓ W "
Paryż, 27 listopada. (ATE)- P °  

szą z Marsylji, że policja zdok1*3 na 
aresztować pięciu sprawców na-P3 , 
kasjera jednego z banków, _ o f_ 
przed paru dniami dopuścili się £r_ 
aerstwa i rabunku z górą m j f npase- 
Zaaresztowano najpierw dwPc  ̂ o OO0 
rów, przy których znale2i°*?° • y y .  
franków. W  czasie Przeslr̂ y d z lw y c h  
jawili om nazwiska P następnie 
sprawców zbrodni, . ^ „ / p o l i c ję .  Po­
zostali zaaresztowani P\~  1 • :a_
chodzą oni wszyscy z Korsyki, z mia

sta Ajaccio.
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Al
Za udział w  powstaniu 1863 roku, 

°jzy  Szumkowski, został skazany na 
^mieszkanie na Syberji oraz na kon- 
ls«atę majątku. Po konfirmacji po­

wyższego w yroku przez generał - gu- 
eJuafora Mura wiewa, nastąpiło za- 

l^ierdzone w dniu 12 kwietnia 1872 
r°lvu przez tegoż generał-gubernatora 
U dzielenie na rzecz skarbu rosyjskie;

połowy majatku Karpowicze (któ- 
rei nadano następnie nazwę Karpiniec), 
g ło w ią c e g o  wspólną własność po­
gonionego Alojzego Szurr kowskiego 
* bratem jego, Antonim .

Majątek ten został następnie sprze- 
!~any przez rząd rosyjski niejakiemu 
Mikołajowi Rubcowowi.

W  dniu 6 października 1923 roku, 
syn Alojzego Szumkowskiego, Stefan, 
Wystąpił przez Sąd okręgowy w Bia- 
f  nistoku przeciwko spadkobiercom 
Mikołaja Rubcowowa o uznanie za nie 
Ważne wszystkich pow yższych zarzą­
dzeń rządu ros) jskiego i o w yrugow a­
ne rzeczonych spadkobierców z posia­
dania majątku. Roszczenie powyższe 
Uzasadniał powołaniem się na gwałt 
Publiczno - prawny, w ytw orzony na 

'Ziemiach Rzeczypospolitej przez roz- 
iury Polski i wskazywał, że możność 

dochodzenia majątku, bezprawnie 
onfiskowanego, powstała dopiero 

" chwilą ewakuacji Rosjan; wyjaśniał 
lonadto, że zarządzenie konfiskaty 
Łło w  przypadku sprzeczne nawet ze 
Ginem prawnym  b. Rosji carskiej, 

‘trona pozwana broniła się tern, że 
Zadośćuczynienie za gwałty najeźdźcy 
jUleży się całemu narodowi, lecz nie 

.Jednostkom, oraz że takie zadośćuczy­
nienie m ogłoby nastąpić jedynie w  dro­
dze ustawodawczej, spadkobierców bo 
wiem nabywcy spornego majątku b ro ­
ni prawny tytuł nabycia.

Białostocki Sąd okręgow y w y r o ­
kiem z dnia 19 grudnia 1924 r. unie- 

zaskarżony akt sprzedaży z dnia 
t3 kwietnia 1874 r. i uznał powoda za 
właściciela po1 owy majątku Karpowi- 
cZe.

Sąd apelacyjny w yrok Sądu okrę- 
;owego zatwierdził, wyszedłszy z ża­
le n ia ,  że przejęcie spornego majątku

własność skarbu rosyjskiego, było 
jP przypadku nieprawne, nawet v  
^ ietle  ówczesnych ustaw rosyjskich, 
§dvż sankcjonujące konfiskatę posta­
nowienie kom itetu ministrów z dnia 
3 lutego 1874 r., zapadłe już po ukazie 
3innestyjnym z dnia 11 maja 1873 r.,

było sprzeczne z prawam zasadnicze- 
mi b. imperjum rosyjskiego.

Sąd N ajw yższy odrzucił skargę 
kasacyjną pozwanych, opierając się na 
tern, że tytuł skarbu rosyjskiego opie­
rał się na takim stosunku publiczno­
prawnym, który przez N aród Polski 
i Państwo Polskie nie może być po­
czytany za legaine źródło prawa wła­
sności na ziemiach polskich, a miano­
wicie na gwałcie ze strony zwycięskiej 
władzy rosyjskiej względem powstańca 
w walce o wolność Polski.

W alka z z?borcą nie była prze­
stępstwem, lecz prawem i obowiązkiem 
wszystkich porozbiorowych pokoleń 
polskich, icb najlepszemi wysiłkami —  
jak to stwńerdza ustęp wstępny do 
Konstytucji z dnia 17 marca 1921 r., 
wspominający z wdzięcznością imie­
niem N arodu Polskiego męstwo, w y­
trwałość i ofiarność owej w alki; kon­
fiskata majątku za udział w  takiej wal­
ce nie była przeto karą, która z istoty 
swej jest wymiarem sprawiedliwości, 
celem przywrócenia pogwałconej po­
wagi prawa, lecz aktem zemsty i prze­
mocy, skierowanym ku tem skutecz­
niejszemu ugruntowaniu bezprawia. 
W ytw orzone przez taki gwałt i bez­
prawie stosunki prywatno - prawne, 
Których samo powstanie byłoby zgoła 
niemożliwe w Państwie Polskiem, mo­
gły istnieć jedynie dopóty, dopóki 
istniał ówczesny stan polityczno - pra­
w ny i istniała władza, zdolna w y mus.’ ć 
trwanie takiego stanu rzeczy.

Z  chwilą jednak ustąpienia tamtej 
władzy, upadku tamtego ustroju 
i odzyskania przez Polskę niepodległo­
ści, upadły również takie nielegalnie 

do życia stosunki prywatno-oowołane c.
prawne, jako sprzeczne z istniejącym 
od tej chwili stanem publiczno- i pry­
watno - prawnym odżyły natomiast 
prawa i tytuły  legalnych właścicieli 
majątków skonfiskowanjich. Pogląd 
odmienny byłby z jednej strony sprze- 
c z n y  z porządkiem publicznym w Pań­
stwie Polskiem, z drugi' :j zaś strony 
nie liczyłby się zgoła ze skutkami pra- 
wnemi przywrócenia niepodległego by­
tu tegoż Państwa, które zniweczyło 
samą podstawę owego stanu posiadania.

T e trzy jednobrzmiące w yroki są­
dów polskich są podstawą do przynaj­
mniej materjałnej remedury krzyw d, 
wyrządzonych Polakom przez zaborcę

O  ciekawej polemice, jaka się na 
ten temat wywiązała na łamach prasy 
warszawskiej, zdamy sprawę w jednym 
z najbliższych numerów. A.

Zamach na konsula Luhaczewsk.ego
dzieleM  organ izacji terrorystów  ukraińskich.

Szczegóły śledztwa.
Zamach na konsula polskiego w 

Pradze, dra Lubaczewskiego, dokona­
ny wśród tajemniczych okoliczności 
dnia 1 listopada b. r., jest w  dalszym 
ciągu przedmiotem śledztwa, prowa­
dzonego przez władze czeskie. Ustalo­
no, że sprawca zamachu, ukrainiec 
Paziuk, przybył do Pragi z Józefowa, 
gdzie przebywają resztki byłego kor­
pusu ukraińskiego Krausa. Paziuk
pierwotnie zeznawał, że nie miał po­
mocników, jednakże ustalono, iż na 
stacji kolejowej w  Józefowie nabył
dwa bilety do Pragi. Zapytany w 
śledztwie dla kogo kupił drugi bilet, 
oświadczył, że prosił go o to pewien 
nieznany m ężczyzna, z którym  odby­
wał pouroż do Pragi i od tego dowie­
dział się, że jest także ukraińcem. Jed­
nakże stwierdzono ponad wszelką
wątpliwość, że bawił on tuż przed sa­
mym  zamachem w  lok. konsulatu pol­
skiego w Pradze. Nazwisko tego p o ­
mocnika zostało ustalone,1' zdołał on 
jednakże zbiec.

Zamach na konsula Lubaczewskie­
go pozostaje w  zw iązku z działalno­
ścią antypolską ukraińskich organiza- 
cyj nacjonalistycznych, zjednoczonych 
we wspólnej »Organizacji Narodo­
wej*. N ależy do niej. również ukraiń­
ska organizacja wojskowa, kierowana 
przez'przebyw ającego w  Berlinie płk. 
Konowalca i jego pomocnika sotnika

Jary’ego, zamieszkałego w Pradze. Ko- 
nowalec, jak stwierdzono, przyjeżdża 
często do Pragi i wydaje instrukcje or­
ganizacji bo,owej ukraińskiej.

W  Pradze organizacja ta wydaje 
tajne pismo pod nazwą „Surma”, któ­
re w  ostatnich czasacn zapowiedziało, 
iż ukra ńcy stosować będą terror in­
dywidualny wobec urzędników pol­
skich. Zamach na konsula Lubaczew­
skiego pozostaje w  zw iązku z działal­
nością tej organizacji, która znajduje 
poparcie w  sferach rządowych cze­
skich.

Paziuk zeznał m. i., że zamierzał 
udać się do W arszawy i dokonać tam 
zamachu, lecz zaniechał tego planu, 
gdyż polacy rozgłosiliby to, jako akt 
kom unistyczny, a zależało mu na tem, 
aby podkreślić charakter nacjonalisty­
czny ukraiński zamachu, dlatego strze 
lał do konsula Lubaczewskiego.

Paziuk jest oskarżony c usiłowanie 
dokonania morderstwa z premedyta­
cją oraz o podpalenie. Grozi mu za to 
kara 10 lat więzienia. Konsul Luba- 
czewski domagać się będzie przyzna­
nia mu 1 korony tytułem  odszkodo­
wania za straty moralne. Paziuk* bro­
nić będzie dr. Prohaska, znany obroń­
ca kom unistów. Z  ramienia konsula 
Lubaczewskiego występować będzie 
adw. dr. Herman.

K o n k u r s
na posady n^ czycieLskie w  Państw. Semmarjach

Nauczycielski cła.
Do tych stanowiskW  okręgu szkolnym lwów skun 

wolne są następujące stanowiska:
1) nauczyciela języka polskiego w 

Pań„tw. Seminarjum Naucz. Męskiem 
w Stanisławowie;

2) nauczycielki (la) matematyki 
fizyki w  Państw. Seminarjum Naucz. 
Żeńsk. w  Przem yśla;

3) nauczyciela historji w  Państw. 
Semin. Naucz. Męskiem w Tarnopolu;

4) nauczycielki (la) języka ruskie­
go i nauczycielki szkoły ćwiczeń w 
Państw’. Semin. Naucz. Żeńsk. w 
Brzeżanach;

5) nauczyciela szkoły ćwiczeń z ru­
skim językiem  nauczania w  Państw. 
Seminarjum Naucz. Męskiem w Sta­
nisławowie.

przywiązane 
jest uposażenie, oparte na przepisach 
ustawy z dnia 9-go października 1923 
z uwzględnieniem zmian, w prow adzo­
nych ustawą z dnia 22 grudnia 1925 
oraz ustawą z dniai 1 marca 1927.

Podania, należycie udokumento­
wane należy wnosić arogą służbov'-ą do 
Kuratorjum okr. szkolnego lw ow ­
skiego (biuro kształcenia nauczycieli) 
do dnu 20 grudnia b. r.

P O P IE R A J C IE  

L. O . P . P .
| 1 'EFA N JA  Ł O B A C Z 2 W SK A .

W stulecie roiuau y^mu.
Przebrzmiały ostatnie echa uroczy- 

^ości scbubertowskich, w  których 
ŝ iat m uzyczny całej Europy w poko­
j e  skłonił głowę przed wielkim du­
chem tw órczym . Gestem tym  odda­
no sprawiedliwość nietylito genjalne- 
Mu talentowi poszczególnej jednostki, 

całej epoce historji, której ona sta- 
1 się symbolem.

, Bc jakkolwiek licznych i wielkich 
°m pozytorów  wydala po Scnubercie 

ePoka romantyczna, z żadnym z nich 
U jęcie samo rom antyzm u nie wydaje 
Slń być tak ściśle złączonem, jak wła­
mie z  nazwiskiem Schuberta. Gdy 

G rzejący  się już i śmiertelną chorobą 
; FW tlony Beethoven przeczul w  ostat- 

l̂ch swych dziełach przebudzenie się 
°Wego ducha epoki, równocześnie w 

samym W iedniu wypowiada się 
^  duch, owa »twórcza wola epoki« 
t bezprzykładnie krótkiej a jakże in- 
k llc. Wnej działalności Franciszka Schu- 
. erta- Zaledwie 32 lat życia i to życia 
chi u5°  nied°statku i ciężkiej walki o 
^  eb powszedni, ale opromienianego 
rve^nętrzny m uśmiechem tych, »któ- 
^ ch królestwo nie jest z tego świata«, 
k S tarczyło , by stw orzyć spuściznę 
N^atą, z  której czerpać miel’ , jak ze 

hła romantyzmu, jego wielcy na-
^ P c y . W ychowany w  ciasnych wa- 

ach życia małomieszczańskiego, 
' 0 syn nauczyciela ludowego i kie­

rownika szkoły na przedmieściu W ie­
dnia, kształcony na dziełach klasyków 
wiedeńskich, z których zwłaszcza 
i3eethoven wydawał .nu się wzorem 
nieprzcścignionym i zewsząd otoczony 
wyłącziga atmosferą ich sztuki, talent 
m uzyczny Schuberta, spontaniczny 
i bezrefleksyjny, poszedł w rozwoju 
swym drogą zupełnie inną, będącą ra­
czej zaprzeczeniem kanonów klasycz­
nych. Stało się to prawie bezwiednie, 
jak gdyby w mrocznem przeczuciu 
swego posłannictwa historycznego, jak 
by z zaakcentowaniem tych głębin 
życia podświadomego, których rolę sv 
życiu duchowem człowieka roman­
tyzm  pierwszy zrozumiał i ocenił. W  
osiemnastym roku życia pisze Schu­
bert dwie najpiękniejsze swoje pieśni, 
które położyły podwaliny pod budo­
wę pieśni wr znaczeniu nowoczesnem 
i pod całą m uzyczną twórczość ro­
mantyczną »Króla 01ch« i »Małgorza- 
tę przy kołowrotku«. A  potem pow ­
stają w  nieprawdopodobnie szybkiem 
następstw)" dalsze pieśni i dzieła kame­
ralne fortepianowe (na 2 i na 4 ręce), 
opery, symfonje i dzieła muzyk, koś­
cielnej, jak gdyby w jakimś niesamo­
witym pośpiechu w przeczuciu blis­
kiego końca.

Równie charakterystyczną dla epo 
k" romantycznej, jak kolej rozwoju 
jego talentu, jest organizacja wewnę­
trzna umysłu twórczego Schuberta. 
Natura jego, prosta i uczuciowa, skła­
nia się przedewszystkiem do liryki. "W 
Goethem przeczuł wielkiego twórcę

poezji lirycznej w nowoczesnem zna­
czeniu 1 w genjalny sposób transponuje 
jego założenia na język m uzyczny, 
liczba pieśni Schuberta do samych tek­
stów Goethego w yrosi też około stu 
(ogółem napisał ich Schubert przeszło 
600!). Dał w  nich Schubert nieznaną 
dotąd pełnię wyrazu m uzycznego, łą­
czącego się w przedziwny sposób z du­
chem tekstu, dał akompanjarnent for­
tepianowy podkreślający jego nastrój, 
dał nową zupełnie harmonikę, której 
charakter bezwzględnie nowatorski 
dziś dopie-o zaczyna nauka oceniać w 
całej pełni. W iadom o ogólnie, że Schu­
bert był największym melodystą 
wszystkich czasów, w  tym  kierunku 
była jego inwencja rzeczywiście nie­
wyczerpana, choć w  tak olbrzymiej 
produkcji musiały się znaleźć z natury 
rzeczy pomysły o bardzo różnej war­
tości. G dy Beethoven tw orzył m ozol­
nie, poddając poszczególne tematy, a 
bardziej jeszcze sposób ich opracowa­
nia, surowej krytyce, Schubert w  prze­
ciwieństwie do tego komponuje nietyl- 
ko niesłychanie szybko, ale też raczej 
impulsywnie i bezkrytycznie stąd słaba 
architektonika jego większych utw o­
rów, które maja rozlewność epicką ra­
czej, niż siłę dramatyczną, stąd też 
niepowodzenie, dość zresztą uzasad­
nione, jego dzieł scenicznych, które nie 
umiały się liczyć z wymogami teatru. 
Mimo tego jednak niektóre jego w ięk­
sze kom pozycje, przedewszystkiem 
■wielka symfonja C-dur i »Niedokoń- 
czona«, H -m oll Kw intet fortepianowy

zw. »Forellenquintett« (od tematu 
warjacyj, zaczerpniętego ze znanej pie­
śni Schuberta), Kwartet sm yczkow y 
D-m oll (również z wariacjami na te­
mat pieśni »Śmierć i Dziewczyna«) 
należą do najcenniejszych arcydzieł 
m uzyki pobeethoyenowsitiej, dzięki 
niesłychanej koncentracji wyrazu. N a j­
większą sławę zawdzięcza jednak 
Schubert swym pieśniom i -walcom, 
stały się one punktem, w którym  ze- 
środkowały się nietylko promienie je­
go przebogatej inwencji melodyjnej, 
ale też reprezentują dwa główne źró­
dła natchnienia całej m uzyki roman­
tycznej, lirykę literacką i poezję lu­
dową.

Jak meteor zabłysnął światu ge- 
njusz Schuberta, by po krótkiej wę­
drówce życiowej utonąć z powrotem  
w  nicości łub połączyć się z owym  
wielkim duchem Niewiadom ym, który 
go zesłał ludzkości, jako Apostoła oię- 
kna i radości życia. Ten uśmiech po­
przez^ łzy,  ̂ itó ry  nam mówi o jego 
wielkieni ukochaniu sztuki, który go 
prowadził zwycięsko poprzez wszyst­
kie trudności i nędze życia powszed­
niego i pozwolił mu zw yciężyć i stać 
s..ę jednym z pionierów wszechludz- 
kiej kultury, podziwiamy i czcim y w 
nim bardziej jeszcze, niż jego talent 
artystyczny i jego jedyne w swoim 
redzaiu stanowisko w historii m uzyki.
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T E A T R  W IE L j u .

W to r e k , 27 listo p ad a, o g o d z. 7.30- „ T a ­
je m n ic z a  D a m a ".

Środ a, 28 listo p ad a, o g o d z . 7.30 ; „ C y g a -  
n e r ja " .  G o ś c in n y  w y stę p  L ilian y  Z a m o rsk ie j.

C z w a r te k , 29 listo p ad a, o g o d z . 7.30: „ T a ­
je m n icza  D a m a “ .

D zisie jsze  p rze d sta w ie n ie  „T a je m n ic z e j 
D a m y '*  b ędzie  jed n em  z  p r ze d o sta tn ic h , p r z e ­
p ię k n a  ta  b o w ie m  i sen sacyjn a  o p e re tk a , b ę­
d ąca  w  p e łn i p o w o d z e n ia , / ju ż  w  p r z y s z ły m  
ty g o d n iu  z. jd z ic  z  re p e rtu a ru , u stęp u jąc  m ie j­
sca n a jn o w sze j o p e re tc e  S to lza  p t . „J ed n a  Je­
d y n a  N o c " .  N a d  p r z y g o to w a n ie m  tej n ie z w y ­
k le  in teresu jące j n o w o ści w  d zia le  o p e r e tk o ­
w y m  p ra cu je  re ży se r  K u lig o w s k i i k a p e lm istrz  
S e re d y ń sk i. B a le tm istrz  F a liszew sk i p r z y g o to ­
w u je  część c h o re o g ra fic z n ą  o p e re tk i, w  k t ó ­
re j  u d z ia ł w e zm ą  p o  ra z  p ie rw s z y  d zie c i, u- 
c z ę s zc z a ją c e  do s z k o ły  b a le to w e j. G łó w n e  
p a r t je  k o b ie c e  o d tw o r z ą  p p . K o r a b ia n k a  i 
R y ls k a .

L ilja n a  Z a m o rsk a , w y b itn ie  u ta le n to w a n a  
ś p iew a c zk a  o p e ro w a , k tó r a  p o z y s k a ła  sobie o- 
g ó ln ą  sy m p a tję  w ś ró d  p u b lic zn o śc i szczeln ie  
zap ełn ia jące j w id o w n ię  na k a ż d y m  jej w y s tę ­
p ie , k re o w a ć  b ę d zie  ju tr o  p o  ra z  o sta tn i, p o ­
żeg n aln ie , w  o p e rze  G . P u c c in i‘ ego „ C y g a n e -  
r ja “ , p a rtję  M im i.

N a  p rze d sta w ie n ie  d la  m ło d z ie ż y  s zk o ln ej 
daje T e a tr  W ie lk i w  so b o tę  d n ia  1 grudn ia 
o g o d z in ie  3-ciej p o p o łu d n iu  „ D z ia d y "  A . 
M ic k ie w ic z a .

T E A T R  M A Ł Y .

W to r e k , d n ia  27 b m ., g o d z . 7.30 w ie c z .:  
„ C a r e w ic z "  z  M . M a lic k ą  i A . W ę g ie rk ą .

Ś rod a, d n ia  28 b. m ., g o d z . 7.30 w ie c z .:  
„ C a r e w ic z "  z  M . M a lic k ą  i A . W ę g ie rk ą .

C z w a r te k , dnia 29 b m ., g o d z . 7.30 w ie c z .:  
„ C a r e w ic z "  z  M . M a lic k ą  i A . W ę g ie rk ą .

l- E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

A P O L I  O :  „ W ie r a  M ir c e w a " .
A Y E N U E :  „B ia ła  n ie w o ln ic a " .
C H I M E R A ;  „T a je m n ic a  p ię k n ej P a n i" . 
F A T A M O R G A N A :  „ K s ią ż ę  c z y  b ła ze n " . 
G R A Ż Y N A :  „S p o w ie d ź  sze sn asto letn ie j".
C A S I N O :  „ N ie p o tr z e b n y  c z ło w ie k " . 
C O L O S S E U M  (d a w n y  T e a tr  N o w o ś c i) ;  „P a n  

T a d e u s z " .
K O P E R N I K :  „ R a m o n a "  i(B iały o rze ł) .
L E W ;  „J ad  M iło ś c i" .
L U N A .  „ C z e r w o n o s k ó r y  R y c e r z " .  
M A R Y S I E Ń K A :  „ R a m o n a "  (B ia ły  o rz e ł) . 
O A Z A :  „M iło ś ć  i k r e w " .
P A Ł A C E :  „P a n te r a " .
P A S A Ż :  „ A t la n t y d a " .

U C I E C H A ;  „ T r a g e d ja  ło d z i p o d w o d n e j" .

K o b ie ta  cza só w  Biedei m eieru . W  śro dę, 28 
b . m „  o g o d z. 6 w ie c z o re m , w  sali M iejsk ieg o  
M u z e u m  p rze m y słu  a rty s ty c z n e g o  (H e tm a ń ­
sk a  20) w y g ło s i p . H . C ieś la  na p o w y ż s z y  te ­
m a t  w y k ła d , ilu s tr o w a n y  o b ra za m i św ietln e- 
m i.  W stę p  50 i 20 gr.

W y k ła d y  P o w sze c h n e  U n iw e r s y te c k ie  i 
P o lite c h n ic z n e . Z a rz ą d  P o w s z e c h n y c h  W y k ła ­
d ó w  U n iw e r s y te c k ic h  i P o lite c h n ic z n y c h  d o ­
n o si, że  r o z p o c z y n a  w  r o k u  b ie żą c y m  sw ą 
d zia ła ln o ść . P ie rw sza  serja  w y k ła d ó w  p . t .  
„Z n a c z e n ie  i zasa d y  w y m o w y "  p o ru c z o n a  
zo sta ła  zn an em u  w y k ła d o w c y  p . F ra n c is zk o w i 
T r ą c z k o w s k ie m u , P r o fe s o ro w i K o n s e rw a to -  
r ju m  i L e k to r o w i w y m o w y  na n a szy m  U n i­
w e rsy te c ie . N a  p o w y ż s z ą  serję z ło ż y  się sześć 

-w y k ła d ó w . P ie r w s z y  w y k ła d  p . t .  „Z n a c z e n ie  
-w y m o w y  w  ż y c iu . A r t y k u la c ja "  o d b ęd zie  się 
w  środę, d n ia  28 listop ada b r. o g o d z . 19 -te j 
(7 -m e j)  w sali K o p e r n ik a , U n iw e rs y te t , u lica  
M a rsza łk o w s k a  1, I p . B ile ty  p o  50 gr., d la  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j 30 g r. z a  o k azan ie m , le g i­
ty m a c ji.

A u to b u s y  m iejsk ie . N a  p o d sta w ie  d o ty c h ­
c z a s o w y c h  d o św iad cze ń , p o c z y n io n y c h  p r z y  

■autobusach m ie jsk ich , k u r s u ją c y c h  z  p la cu  
M a rja c k ie g o  na P e rs e n k ó w k ę , w p r o w a d z a  się 
z  d niem  1 gru d n ia  b r. n astęp u jące  z m ia n y , 
k tó r e  w  zn ar.zn yym  sto p n iu  p o w in n e  u ła tw ić  
p u b lic z n o ś c i k o rz y s ta n ie  z  ty c h  a u to b u só w ; 
1) A u to b u s y  z  p la cu  M a rja c k ieg o  o d c h o d z ić  
b ędą re g u la rn ie  co  p ó ł g o d z in y , a m ia n o w ic ie : 
a u to b u s o z n a c z o n y  lite rą  „ B “  c o  k a żd a  p E k  • 
■godzinę (6, 7 , 8 i t . d. d o  22), zaś a u to b u s 
o z n a c z o n y  lite rą  „ C ‘ o g o d z. 6.30, 7.30 i t. d. 
d o  g o d z . 22.30. —  2) P a sażero w ie  ja d ą c y  li-  
n ją  „ B “  m o g ą  d o je c h a ć  b e z  osob n ej d o p ła ty
■do p r zy s ta n k u  p r z y  „W ła s n e j S trz e sze "  __
a n a lo g iczn ie  p a saże ro w ie  ja d ą c y  lin ją  „ C “  m o ­
gą d o je żd ż a ć  b ez  oso b n ej d o p ła ty , do ro g a tk i 
S try jsk ie j. W  te n  sposób  m ie s zk a ją c y  w  p o ­
b liż u  ro g a tk i S try jsk ie j lu b  „W ła s n e j S tr z e ­
c h y "  b :dą m ieli k o m u n ik a c ję  z  m iastem  co 
p ó ł  g o d z in y , m o g ą c  k o r z y s ta ć  z  a u to b u só w  
id ą c y c h  w  o b u  k ie ru n k a c h . —  3) D łu ż s z y
p o s tó j  p r z y  p r zy s ta n k u  k o ń c o w y m , k o ło  E ­

le k tr o w n i na P e rs en k ó w c e  —  zn o si się. — . 4) 
D la  u trz y m a n ia  re g u la rn e g o  ru ch u , n ie d o z w o ­
lo n e  jest w siadan ie  , w ysia d a n ie  z  a u to b u só w  
„  d o w o ln y c h  m iejocach, le c z  ty lk o  p r z y  
p rzy s ta n k a c h  o z n a c z o n y c h  ta b lic a m i. N a  r a ­
zie  u staw io n e  są n astęp u jące  tab lic e  p r z y s ta n ­
k o w e : P la c  M a rja c k i (k o ło  s ta tu y  M a tk i B o ­
skiej) —  r ó g  u l. A k a d e m ic k ie j i p l. F re d r y  —  
ró g  u l. S try jsk ie j i św. Z o f j i  —  S z k o ia  K a ­
d e tó w  — . R o g a tk a  S try jsk a  ■—  E le k tr o w n ia  na 
P e rs en k ó w ce  —  „ W ła sn a  S trz e c h a "  —  ró g  ul. 
P o n iń sk ie g o  i W ie r z b o w e j —  ró g  u l. św . Ż o f ji  
i R a c ła w ic k ie j —  ró g  u l. św . Ż o f j i  i S tr y j­
sk iej .—  ró g  u l. R o m a n o w iz z a  i Ł o ziń sk ie g o . 
N a  słu p ach  p r z y s ta n k o w y c h  u m ie szczo n e  b ę­
dą ta b lic zk i, z  d o k ła d n y m  ro z k ła d e m  ja z d y , 
ta k  że  p a saże ro w ie  będą p o in fo rm o w a n i o 
czasie  o d jazd u  au to b u su  z  d an eg o  plrzystan 
k u . W  p r z y s z ło ś c i o ile  z e z w o li  na to  czas 
ja zd y  i p o w ię k s z y  się fre k w e n c ja , b ęd zie  też  
lin ja  d o  T e a tr u  W ie lk ie g o .

Zjazd Starostów odbywa się dzisiaj 
we Lwowie. Program obrad obejmuje 
sprawy dotyczące samorządu, przede- 
wszystkiem jego ustroju i gospodarki 
finansowej.

X X X I. posiedzenie Rady Przybocz­
nej Komisarza Rządu odbędzie się we 
czwartek dnia 29 listopada 1928 r. o 
godz. 19-tej w  sali Miejskiego Muzeum 
Przemyślu Artystycznego we Lwowie, 
ul. Hetmańska 20.

Srebrne wesele w  dniu 24 b. m. 
obchodzili w kole rodzinnem, w  mie­
szkaniu p. Zontakowej przy ul. K ono­
pnickiej 1. 24, pp. Edmund i Matylda 
z Zontaków  W alterowie.

Ludwika z Drzewieckich Kucharo-
wa, kobieta niezw ykłych zalet serca 
i umysłu, zmarła wczoraj we Lwowie. 
Osierociła sześciu synów, znanych 
sportowców i  córkę. W yprowadzenie 
zw łok z domu żałoby przy ul. Zadwó- 
rzańskiej 80, odbędzie się lutro, w  śro­
dę, o godz. 2 popoł.

K to  przyznaje ulgi na paszporty 
zagraniczne. W obec nadsyłania do M i­
nisterstwa Spraw W ew nętrznych po­
dań o przyznanie ulg w opłatach za 
paszporty zagraniczne, Ministerstwo 
zwraca uwagę osób zainteresowanych, 
że nie załatwia żadnych spraw tego 
rodzaju, wnoszenie zatem podań do 
Ministerstwa powoduje tylko zw łokę 
w ich załatwieniu. U lgi w  opłatach za 
paszporty zagraniczne przyznawane 
są, zgodnie z rozporządzeniem Mini­
stra Skarbu, przez powiatowe, y/zglę- 
dnie W ojew ódzkie władze administra­
cji ogólnej.

P ło n ą ce  a u to  z g ro m a d z iło  t łu m y  n a u l. 3 
M aja . P o w o d e m  b y łu  k r ó tk ie  spięcie  w  p r z e ­
w o d a c h  e le k tr y c z n y c h . N a  szczęście  o b eszło  
się b ez  e k s p lo z ji zb io rn ik a  z  b e n zy n ą .

C z t e r y  k o b ie ty  u s iło w a ły  w c ią g u  w c z o ­
ra jszeg o  p rze d p o łu d n ia  o d e b ia ć  sob ie ż y c ie . 
P o w o d e m  r o z p a c z liw e g o  k r o k u  b y ła  w d w u  
w yp a d ica ch  n ęd za , w  d w u  zaś z a w ie d zio n a  
m iło ść.

N o c n y  nap ad  p r z y  u lic y  N a b ię la k a  o k a ­
za ł się w y m y s łe m  d o z o rc y  b u d o w y . C o  go 
sk ło n iło  d o  u rz ą d z e n ia  te j k o m e d ji z e  s tr z e ­
la n iem , u siłu ją  ro z w ią z a ć  w ład ze  p o lic y jn e .

STOŁECZNA

P. Prezydent Rzplitej przyjął na 
audjencji delegacje Zjednoczonych O r ­
ganizacji Kobiecych w  osobach pań 
Moraczewskiej i rotmistrzowej jurgie- 
lewiczowej. Następnie przyjął P. Pre­
zydent prezesa Zarządu Okręgow ego 
Warszawskiego Zw iązku Legjonistów, 
p. St. Podborskiego.

P. Minister M eysztowicz przyjął
prezesa Sądu apelacyjnego w K atow i­
cach, Starka, który przybył w spra­
wach służbowych na kilka dni do W ar­
szawy.

Marszalek Semu Daszyński konfe­
rował wczoraj w  godzinach rannych 
z referentem budżetu Sejmu, posłem 
W yrzykowskim . O  godz. 12 w  połu­
dnie złożył marszałkowi Daszyńskiemu 
w izytę poseł sowiecki w  Warszawie, 
Bogomołow.

P. Car członkiem  Komisji kod yfi­
kacyjnej. »Monitor Polski« z dnia 24 
b. m. donosi, że P. Prezydent R zp lit“j 
postanowieniem z dnia 7 b. m. zamia­
nował Podsekretarza Stanu w  Minister­
stwie sprawiedliwości, p. Stanisława 
Cara, członkiem Komisji kodyfikacyj­
nej.

Przeniesienie w  stan nieczynny.
Dowiadujem y się, że naczelnik W y ­
działu budżetowo-rachunkowego w 
Ministerstwie Oświaty, p. WUter, 
przechodzi w  najbliższym czasie w  
stan nieczynny.

Przybyła do stolicy delegacja naro­
dowego Ź-W\iązku Polaków w Stanach 
Zjednoczonych w osobach p. Sypniew­
skiego, cenzora Związku, p. Kurdziela 
oraz p. Ruszkiewicza. Delegacja ta 
przyw iozła dyplom y honorowe dla P. 
Prezydenta Rzplitej, P. Marszałka Pił­
sudskiego, Biskupa Bandurskiego i gen. 
Żeligowskiego. Rodacy nasi po szeregu 
audjencji i przyjęć w  stolicy udadzą 
się do PoznanL w sprawie ufundowa­
nego pr^ez N arodow y Zw iązek Pola­
ków  kosztem 25.000 dolarów pawilo­
nu wystawowego.

D ziennikrze włoscy, którzy zwie­
dzili Polskę z okazji 10-lecia niepodle­
głości, opuszczając nasz kraj, przesłali 
następującą depeszę na ręce P.Ministra 
Zaleskiego: »Opuszczając Polskę, prze­
syłamy Waszej Ekscelencji w yrazy 
serdecznych uczuć przyjaźni dla szla­
chetnego N arodu Polskiego i życzenia 
dalszego pomyślnego rozwoju i postę­
pu, jaki stwierdziliśmy na każdym 
kroku w ciągu całej naszej podróży«.

D w udniow y m afch szachowy W ar­
szawa— Łódź, zorganizowany z okazji 
25-lecia łódzkiego Tow arzystw a zw o­
lenników gry szachowej, dał w ynik 
następujący: W arszawa 14.5 ounkta,
Łódź 7.5 punktów. Przytem  W arsza­
wa wygrała 8 partyj, przegrała 1, 13 
zakończyło się remis.

D om y mieszkalne m . Marszałka 
Piłsudskiego. »Kurjer Por.« podaje, że 
na posiedzeniu Komisji organizacyjnej 
Zakładu Ubezpieczeniowego Pracow­
ników  Um ysłowych zapadła uchwala, 
by w  zw iązku z 10-leciem W skrzesze­
nia Państwa, y/ybudować kosztem 30 
mili. zł. D om y Mieszkalne im. M ar­
szalka Piłsudskiego dla ubezpieczonych 
pracown-ków umysłowych.

W  Muzeum przemysłu i rolnictwa 
odbyło się uroczyste otwarcie Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. N a 
uroczystość# obecni byli Ministrowie: 
Staniewicz i N iezabytowski, ks. K ardy­
nał Kakowski, prezydent miasta inż. 
Siemiński, przedstawiciele władz, rek- 
torowie w yższych uczelpi, członkowie 
obradującego w W arszawie zjazdu b. 
w ychow anków  Szkoły oraz liczny za­
stęp uczniów Szkoły Głównej G ospo­
darstwa Wiejskiego.

KRAJOWA
L u b l i n .  Z ia z d  w o je w ó d z k i B . B . W . R . 

o d b y ł się p r z y  u d z ia le  p r ze sz ło  200 d e le g a tó w  
z  L u b lin a  i W o je w ó d z tw a . Z ja zd  w y s ła ł d e­
p esze  h o łd o w n ic z e  d o  P . P r e z y d e n ta  R z e c z y ­
p o s p o lite j, M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , P rem ie ra  
B a rtla  i M in istra  S k ła d k o w s k ie g o . P o  w y s łu ­
ch an iu  re fe ra tó w  i p r ze p r o w a d ze n iu  d ysku sji 
u ch w a lo n o  szereg  re z o lu c ji w  sp ra w a ch  r z e ­
m ie ś ln ic zy c h  o ra z  w y b ra n o  p r e z y d ju m  k o m i­
te tu  w y b o r c z e g o  d o  I z b y  rę k o d z ie ln ic z e j.

R  y  c  h  c  i c  ę. W ie c  p oselski. D n ia  24 b m . 
o d b y ł się w  R y c h c ic a c h , p o w ia t  D r o h o b y c z , 
w ie c  p o selski w  sali T .  S. L . M im o  n ie p o g o ­
d y , na w ie c  p r z y b y li  tłu m n ie  g o sp o d a rze  ze 
w si R y c h c ic e  o ra z  z w io s e k  o k o lic z n y c h , jak  
L ip o w c e , S tara  W ie ś , W a s o w c e  i t . d. jak  
ró w n ie ż  r o b o tn ic y  z  p o b lis k ie j ra fin e rji. O -  
b r a d y  za g a ił p . M ły n a r z  z  D r o h o b y c z a , p r z e ­
w o d n ic z y ł w ó jt  M aćk ała  R t f e r a t  w y g ło s i ł p o ­
seł d r. W o jc ie c h o w s k i, k t ó r y  w  p r ze s z ło  go - 
d zin n e m  p rze m ó w ie n iu  p rze d sta w ił p race  
R z ą d u  i Sejm u i o ś w ie tlił a k tu a ln e  zag a d n ie ­
n ia  n aszego  ż y c ia  p o lity c z n e g o . Z e b ra n i w y ­
s łu ch ali w sk u p ien iu  p rze m ó w ie n ia  re fe re n ta , 
p o c z e m  lic z n ie  zab ie ra li głos w  sp raw a ch  d o ­
t y c z ą c y c h  m ie js c o w y c h  s to su n k ó w , g o sp o d a r­
k i g m in n ej i p o w ia to w e j, b e zp ie cze ń stw a  p u ­
b lic z n e g o  i t .  d.

P o z n a ń .  O d s ło n ię c ie  ta b lic y  k u  c z c i 
P r z y b y s z e w s k ie g o . W  h a llu  D y r e k c ji  P o c z t  i 
T e le g r a fó w  w  P o zn a n iu  o d b y ła  się u r o c z y ­
stość o d sło n ięcia  ta b lic y  p a m ią tk o w e j k u  czc i 
S tan isław a P -z y b y s z e w s k ie g o  w  p ie rw szą  r o c z ­
n icę  je g o  z g o n u , w m u ro w a n e j na p a m ią tk ę  
k ilk o m ie s ię czn e j p r a c y  z n a k o m ite g o  lite ra ta  
19 19 — 1920 na sk ro m n e m  sta n o w is k u  u rz ę d ­
n ik a  p o zn ań sk ie j D y r e k c ji  P o c z t . N a  aka d e­
m ię  p r z y b y ło  liczn e  g ro n o  u r z ę d n ik ó w  D y ­
re k c ji P o c z t  z  p rezesem  K iź m ie r s k im  i w ic e ­
p rezesem  in ż. D ę b ic k im  na c z o le , w ic e w o je ­
w o d a  O lp iń s k i, g ro n o  n a c z e ln ik ó w  w ła d z  rz ą ­
d o w y c h  i sa m o r zą d o w y c h , k o n su l c z e c h o s ło ­
w a c k i, p rezes Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  L ite r a ­
tó w , p rezes  S y n d y k a tu  D z ie n n ik a r z y , p r z e d ­
s ta w ic ie le  p ra sy  i t. d. P ro g ra m  akad em ji w v -  
p e łn iło  p rze m ó w ie n ie  p rezesa  D y r e k c ji  K a - 
źm ie rs k ie g o , k t ó r y  n astęp n ie  o d sło n ił tab licę  
p a m ią tk o w ą , o d c z y t  jed n eg o  z  u rz ę d n ik ó w  o 
S tan isław ie  P r z y b y s z e w s k im  o ra z  p ro d u k c je  
a rty s ty c zn e .

ZAGRANICZNA
S t. A n t o n i o  (T e x a s ) . PiAownik L in T

b e rg h  ż y je . O n eg d a j o  S o d z : 3 ' l e k s y k '  
p r z y b y ł  d o  S t. A n to n io  z  T a m p ic o  ( 
p u łk o w n ik  L in d b e rg h , k ła d ą c  .J  j z;.
k res p o g ło sk o m  o je g o  śm ierci. W  dni 0 
s ie jszym  L in d b e rg h  u d aje  się d o  IN 
J o rk u .

Na fali dnia,
„Aprowizacja" na zimę*

O d miesiąca dzieją się dziwne r2^ 
czy na ulicach Lwowa. Zwłaszcza . 
tych, które leżą w  stronie r°? at<L ł 
Istny wjazd Kwestarza do SopllC? 
z mickiewiczowskiego »Pana Tade , 
sza«. , j

Długim sznurem jadą w ozy W . 
kie, drabiniaste, wym oszczone obi1 
słomą, a na mich wszelki prowiant, P , 
trzebny do w yżyw ienia chudopacn ■ 
ków  miejskich w  czasie ostrej, cię2*11' 
zimy. T o  wieś wyrusza codzień WcZe_ 
snyra rankiem, jeszcze o świcie, o PrẐ  
m rozku, —  na aprowizację LwoWa>

W jeżdżała tak przed stu i dwllStlJ 
laty, gramoląc się poprzez mosty • 
dzone w  bramy miasta; wjeżdża ta> 
dzisiaj. '

Czegóż to niema na tych woza1 
Ogrom ne w ory kartofli, pękate i 
chylone ku sobie, jak lan pod 
trem; wielkie, łyse łby kapusty; kfzł 
czaste, rozwichrzone pęki żółtawo-p0 
marańczowej m archwi; stosy ciernÔ T 
czerw onych buraków ; kosze jabk 
i zim owych gruszek; a obok tego: lil 
f.ki i garnki z masłem, drób i cze? 
tam jeszcze oskoma ludzka zapragnij 
Zresztą prócz towaru pospólnego, kĄj 
rym  handlują wszyscy, są jeszcze rOzj 
ne specjalności i jakby pewien podz1* 
resortów; jedni wożą specjalnie kap11 
stę, drudzy specjalnie jabłka, a są na 
wet idealiści, co handlują tylko słofM 
do sienników, albo mchem do okien* 
albo smolnemi »szczepkami« na pod' 
pałkę

N a wozach siedzą tędzy gospoda 
rze w  ciepłych kożuchach i palony_c" 
buciskach, lub »gazdynie« i »g o s p o s i 
tak omatulone w  kaftaniki i chusty* 
jakby to jur: było co najmniej 20 st0  ̂
pni mrozu. Czasem zabiera ńę 2“ •
bą »do miasta« także dzieciska; ^ed2 
to skulone wśród kapusty i burakó 
i dumnie dzierży bat ojcowski, § 1  
»tato« zejdzie pokrzepić się do sz/ 
neczku.

W o zy  suną powoli, jeden za dr11 
gim. Czasem nagromadzi się ich nat®̂  
tyle, że powstaje tłok na ulicy, a 
torow y, zaklinając soczyście, wstfZf 
muje na chwilę tramwaj.

W ozy się nie śpieszą, objeżdżam 
systematycznie ulicę za ulicą, zatr2̂ " 
mując się coraz popod bramami H  
mienie. Czatują już na to w  okna", 
»panie domów«, a na bramach Ma", 
sie w jedwabnych pończochach i 
zorca« W alenty, impresarjo 3 
spraw ogólno-kamienicznych.

Rozpoczyna się targ, kwitnie 
kurencia. »Gospodarze« i »gospOsl  ̂
zachowują się dość obojętnie, jakby °Q,  
niechcenia wymieniając słone cenV 
żądanych artykułów  »pierwszej, 
trzeby*. N ie chce pan, to się o b e jd ą  
sprzedani gdziemdziej« i wąsaty PfDcZy 
cent z Sichowa, Pasiek, Sołonk1 
Kuchajowa zacina batem konie 1 n 
to rusza z miejsca.

Miękną serca Lwowianek, .^ J ^ k  
kanych o »zapasy na zimę« i ,ne 
mężowski. Szeleszczą boleśnie uC1 e}_ 
»piątki« i "dziesiątki*, ale zat° 2j- 
nia się skrzętnie oporządzona 
mę piwnica.

»Już mamy kartofle, buraki,_ ".^za
chew i jabłka na zimę«. " . ° * ! ! ly ś lo -
— ___ • 1 Ż a r u /  ,przy obiedzie pani radczyni szafkuje
nemu m ężulkowi, —  >>U tr ,<(   0(J8
się i kwasi kapustę«.—. >>J *an radca,
pOWiada sentencjonalnie Paąj akby w
wpatrzony w  zupę Sr/"y j un
najciekawszy referat.
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Na u k a  -  l i t e r a t u r a  -  s z t u k a .
V Doroczne uroczyste posiedzenie 
^iepr2ystwa Naukowego Warszaw- 
tyu- '' ^  niedzielę dn. 25  bm. w po- 
Tl)e odbyło się w auli Collegium 

° 8'icum doroczne ze-- 6* ûin uoroczne uroczyste 
tjy ,e ,/°w.  Warszawskiego. Na uro- 
V *  Przybył p. Prezes Rady Mi- 

Prof Bartel, Metropolita Djonizy, 
Iflj.. ° r  Michalski, przedstawiciele
C h  Stwa W ' R- » O. P. i wyż-
% h ,Ucze'ni oraz liczni reprezentanci 

j  naukowego. 
a8Taił zebranie prezes Towarzy- 

})Qn P- Kazimierz morawski. Mówca 
następnie sprawę racjonalnej 

p0c n'2acji pracy naukowej w Polsce, 
\ Z®ni nakreślił rolę, jaka przypadła 
ty dziale Towarzystwu Naukowemu 
W ?ZaWskiemu. Po omówieniu działal- 

Towarzystwa Naukowego przed 
prof. Zórawski scharakteryzo 

K.. Rudne warunki istnienia tej insty 
Po wojnie, gdy Towarzystwo go- 

V ° W swym lokalu cały szereg sto- 
J  ."szeń instytucji naukowych. Zkolei 
L Ca poruszj ł sprawę nowego statutu 
*J/arzystwa, który w październiku br.

wprowadzać w życie. Warun- 
ty/1 rozwoju Towarzystwa jest praca 

w pierwszej linji, ale także i 
^W iednie poparcie ze strony władz. 
V Iero> gdy sale Towarzystwa zosta-

r ^kończone a dochody jego po- 
rjszą się, działalność Towarzystwa, 

le mogła należycie obrazować stan 
1 i kultury w Polsce. Przemówienie 
rs „ończył prof. Żórawski wyrażę 
 ̂ wiary, ii odpowiednie czynniki 

Wą z pomocą instytucji, która jest 
f*lną spadkobierczynią Towarzystwa
Jaciół Nauki.

fci R° tem przemówieniu zabrał głos 
Wretarz generalny Towarzystwa prof. 
*̂Vvard Loth, oddając hołd pamięci 

partym członkom Towarzystwa ś. p. 
Refowi Wierusz Kowalskiemu, Wła- 
^ a w o w i Janowskiemu, Edmundowi 

^tnuskiemu i Franciszkowi Ksawe- 
Fierichowi. Zebrani uczcili pa* 

zmarłych przez powstanie. Zkolei 
1}.. ■ Loth odczytał sprawozdanie z 
ty Palności T. N. W . w roku ubiegłym.

r°ku tym Towarzystwo wykazało 
W^dewszystkiem dążność do przepro- 
v  dzenia daleko idących reform we- 
i^ z n y c h , a więc przedewszystkiem 
\ 'Onano zmian statutu Towarzystwa

SWstępnie nadano jednej z licznych 
E.*cOwni T. N. W . — Instytutowi 

Ogicznemu imienia Marcelego Nenc- 
0 statut, mocą którego instytut 

™ ^ozyskał prawa autonomicznej jed- 
i prawnej. Towarzystwo liczy o-S k

£

becnie 139  członków, w czem 5 u ho­
norowych i 62 zwyczajnych,

W  okresie sprawozdawczym wy­
brani zostali na członków T. N. W.: 
Michał Kamieński, W iktor Lampe, Je ­
rzy Modrakowski, Zygmuut Mokrzecki, 
W :told Orłowski, Ludwik Szperl, Mie­
czysław Wolfke, Wacław Baehr, Ta­
deusz Brzeski, Antoni Bolesław Do­
browolski, Stefan Pieńkowski i Roman 
Rybarski.

T. N. W . drukuje obecnie regu­
larnie sprawozdania z posiedzeń wszy­
stkich wydziałów i rozwija dużą dzia­
łalność wydawniczą. Poszczególne wy­
działy gabinety i pracownie Towarzy­
stwa pracują intensywnie: Wydział I —  
Językoznawstwa i literatury odbył w 
r. ub. 6 posiedzeń, na których odczy­
tano 8 rozpraw, Wydział II odbył 8 
posiedzeń na których odczytano 11 
rozpraw, Wydział III odbył w roku 
sprawozdawczym 8 posiedzeń na któ­
rych wygłoszono 38 referatów. Przy 
tych wydziałach czynny był cały sze- 
reg gabinetów, komisji, i sekcji a tak­
że Instytut nauk antropologicznych, 
składający się z zakładu antropologji 
etnologji, archeoiogji i muzeum imie­
nia Erazma Majewskiego, który pomi­
mo braku środków materjainych, roz­
wijał działalność tak naukową, jak i 
kolekcjonerską. Najgorzej przedstawia 
się jeszcze ciągle stan remontu pomie­
szczeń dla muzeum im. Majewskiego. 
Sprawa ta wiąże -dę ściśle z kwestją 
zakończenia wewnętrznego remontu 
pałacu Staszica. Bibljoteka Centralna 
T. N. W. liczy obecnie 13. 19 i nume­
rów, a wskutek braku środków wzra­
sta jedynie drogą darowizn, które prof. 
Loth w sprawozdaniu swem wymienił. 
Wymiana wydawnictw T. N. W . była 
w roku sprawozdawczym bardziej oźy 
wioną, niż w roku ubiegłym Nawiąza­
no kontakt z 50 nowemi instytucjami. 
Ofiary na T. N W. wpłynęły w roku 
ubiegłym w sumie 20,500 zł.; z znacz­
niejszych kwot wymienić należy legat 
ś. p. Cecylji Niewiadomskiej w wyso­
kości 5.000 z ł . od p. Józefa Kern- 
bauma 4.400 zł., i ofiarowane ku ucz­
czeniu 10-lecia przywrócenia niepodle­
głości przez Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń Wzajemnych — 6.000 zł.

Prof. Jarosław 3ldlO, jeden z naj­
znakomitszych uczonych czeskich ob­
chodził niedawno 60-lecie swych uro­
dzin. Uroczystość ta odbiła się szero- 
kiem echem nie tylko w Czechosłowa­
cji, ale i w innych krajach słowiańs- 
skich i europejskich. Prof. Bidlo jest

zwyczajnym profesorem historji Europy 
Wschodniej i krajów bałkańskich w 
Uniwersytecie praskim. W  nauce histo­
rycznej zajął stanowisko bardzo po­
ważne, głównie przez swoje prace nad 
dziejami Słowiańszczyzny („Dcieje Sło­
wiańszczyzny", „Dzieje Rosji w XIX 
stuleciu" i t. d.), oraz nad historją ru­
chu husyckiego i potężnei sekty t. zw. 
Jednoty Braci Czeskich. Ogłosił wiele 
dzieł, rozpraw, przeglądów, artykułów, 
recenzyj, zawsze opartych na grunto 
wnej wiedzy Prof. Bidlo jest znawcą 
historji i kultury polskiej oraz wypró­
bowanym przyjacielem Polaków, nie od 
lat kilku, ale od lat kilkudziesięciu. Z 
nauką i uczonymi polskimi także lwow­
skimi, łączą go serdeczne, wieloletnie

węzły. Z prac jego o Polsce, najważ­
niejsze są : „Czescy emigranci w Pol­
sce w dobie husyckiej i mnich Hiero­
nim z Pragi" (1895) oraz „Jednota brac­
ka na pi er wszem swojem wygnaniu* 
(1900— 1909). W ydał też cenne „Acta 
unitatis fratrum bohemicorum", ważne 
także dla dzie jów ruchów religijnych 
i kultury^ Poiski. Obecnie pracuje nad 
wielką historją Braci Czeskich w Pol­
sce, oraz nac1 dziełem ogólniejsztm pt. 
„Filozofja dziejów wschodnio-europej­
skich". Znakomity jubilat zna dobrze 
Lwów, a przed paru laty był tutaj go­
rąco przyjmowany przez naszych histo­
ryków. Po polsku mówi doskonaie.

(S)

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Gustaw AsDrink.Szwecja Z przed­

mową Zdzisława Dębickiego. Warsza­
wa 1928. Nakładem księgarni F. Hoe- 
sicka.

Tak się to stało, żeśmy przez 
wieku półtora niewiele mieli danych 
ku temu, by z szeregiem państw czy 
narodów wejść w bliższe a ścsłe sto­
sunki: nie stanowiliśmy samo sinego 
organizmu państwowego, a przeto przy­
znać musimy, że mimo naszych wiel­
kich zasług na polu kultury 1 cywili­
zacji, rola nasza w świecie mogła i 
musiała być drugorzędną. Szukaliśmy 
i nawiązywali tu i ówdzie kontakty 
kulturalife,” mniej ekonomiczne a już 
minimalnie polityczne, — bez nadzwy­
czajnych jędnak efektów. Dziś przeto, 
zająwszy mocarstwowe stanowisko w 
centro wschodzie Europy, musimy 
wszelkiemi siłami nadrobić czas utra­
cony, zbliżyć musimy się ku innym a 
w tym celu dążyć, by oni nas a co 
jeszcze ważniejsze — my ich poznali. 
Dlatego z żywą powitać należy rado­
ścią wszelką poważną publikację, kŁó- 
ra nam tę drogę ułatwia.

Rzetelną też zdobyła sobie zasłu 
gę warszawska firma nakładowa F. 
Hoesicka, wydając w roku ubiegłym 
„Italję współczesną" Dra Antonio Me- 
notti Com i attache handlowego po­
selstwa italskiego w Warszawie a na­
stępnie „Czecho Słowację", pracę zbio­
rową pod. redakcją Dra Bogumiła 
Vydry. Nie ustając na wytkniętym 
szlaku obdarzyła nas rzeczona firma 
obecnie „Szwecją" Gustawa Asbnuka, 
zaopatrzoną przedmową Zdzisława Dę­
bickiego.

Książka ta zawiera wszystko, co 
o Szwecji wiedzieć trzeba, aby ocenić 
jej znaczenie w rodzinie ludów cywili­
zowanych ; zwięźle i treściwie podaje

ona wiadomości zaczerpnięte z najle~ 
pszych źródeł, tak oświetlone, aby czy­
telnik nabrać mógł dokładnego poję- 
cia o kraju i ludziach. W  wiadomo­
ściach ogólnych podał autor rys geo­
graficzny Kraju, jego faunę i florę, po* 
czem następuje historją Szwecji od cza­
sów najdawniejszych po koniec wieku 
19-go. C a  wieku Wikingów, poprzez 
epokę reformacji i okres mocarstwo­
wego stanowiska Szwecji aż po dzień 
dzisiejszy znajdujemy tu wszystkie do­
niosłe etapy rozwoju państwa i narodu, 
które stały się podstawą wysokiej kul­
tury matjjfjąlnej i duchowej dzisiejszej 
Szwecji. Dużo słów poświęconych jest 
Szwecji współczesnej: jej formie rządu, 
oświacie, ustrojowi społecznemu, litera­
turze, sztuce i nauce, bogatemu życiu 
przemysłowemu, w którem“przemysł 
drzewny, papiernictwo, przemysł maszy 
nowy i elektryczny zajmują dominujące 
stanowisko, będące podstawą ekspansji 
gospodarczej Szwecji. Jasne i bogate 
karty posiada wreszcie sport i gimna­
styka szwedzka.

W  osobnym rozdziale zatytułowa­
nym „Poprzez Szwecję" powiódł nas 
autor najciekawszemi szlakami tego 
kraju, każąc podziwiać przepych kraj 
obrazu i bogactwo architektury, buj- 
ność i malowniczość ludu i wszelkie 
inne godne obserwacji i zainteresowa­
nia momenty.

Książka zawiera w tekście 121 sta­
rannie wykonanych rycin i jest nietylko 
źródłem książkowego poznania tego  
ciekawego kraju, ale i zachętą do przy­
patrzenia mu się naocznie, a wreszcie 
przez barwność stylu i obrazowania 
miłą i wdzięczną lekturą.

L-i.
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balowana zasłona.
Zaczęła wciągać rękawiczki.

V r -  Co masz zamiar uczynić? — 
R-tał.

k O, możesz być zupełnie spokoj- 
Ciebie to w żadnym razie nie do- 

w *je. Nie grozi ci żadne niebezpie- 
J'tWu-

^ Na litość boską, nie mów tak 
— odpowiedział, a głos jego 

J ^ i a ł  szczerem zaniepokojeniem. —
; Mnnaś rozumieć, że wszystko, co 

le dotyczy i mnie nie może być o- 
ję ktne. Będę z ogromnym niepoko- 
sk Wyczekiwał wiadomości o tem, co 
^ stało. Co masz zamiar powiedzieć 

'z°Wi?
W J"  Powiem mu, że jestem gotowa 

arzyszyć mu do Mei-tan-fu. 
jin"~ Może w  takim razie nie będzie 

Nalegał?
• rozumia  ̂ dlaczego, gdy to po- 

ział, spojrzała nań tak dziwnie.
Czy rzeczywiście już się nie 

^  ■— zapytał.
Nie — rzekła. — Natchnąłeś

e °dwagą. Wycieczkę do ośrodka 
będę uważała za niesłychany 

'4weryiuent. A  jeśli umrę — no, to  
 ̂ i już.

^opraw dy, że starałem się być 
^'Wie dobrym dla ciebie. 

^ąCęP°Jrzała nań ponownie. Łzy, pły- 
z wezbranego serca, znowu na­

pełniły jej oczy. Miała niepowstrzy­
many poryw  rzucić „ię w  jego objęcia 
i przycisnąć usta do ust kochanka. Ale 
nacó^by się to przydało? ^

  Jeśli chcesz wiedzieć całą praw­
dę —  rzekła, usiłując poskromić drże­
nie głosu —  to wiedz, że jadę ze śmier­
cią w sercu i w lęku niewypowiedzia­
nym. N ie wiem, co W alter knuje w  
tym  swoim ponurym  i skomplikowa­
nym  mózgu, ale trzęsę się z przeraże­
nia. Myślę, że śmierć może będzie dla 
mnie wybawieniem.

W idziała, że nie zdoła opanować 
się dłużej. Dotarła szybko do drzwi 
i wyszła, zanim Charlie zdążył powstać 
z krzesła. Townsend westchnął głębo­
ko z ulgą. C zuł djabelną potrzebę 
szklaneczki b r a n d  a n d  s o d a .

X X V II.

W alter był w  domu, gdy powróci­
ła. W olałaby udać się wprost do swego 
pokoju, ale W alter stał na dole w  hal- 
łu, wydając jakieś rozkazy boy‘om. 
Bvła tak przygnębiona, że chętnie po­
witała soosobność upakarzającej roz­
m owy, która ją czekała. Zatrzymała 
się i spojrzała mu prosto w  twarz.

—  Pojadę z tobą do tej miejsco­
wości —  rzekła.

—  Dobrze.
—  N a kiedy mam być gotową?
—  Jutro w  nocy.

N ie wUdziała sama, skąd wstąpił 
w nią jakiś duch przekory. Obojętność 
W altera podziałała na nią, jak ostroga.

—  Przypuszczam, że parę letnich 
rzeczy całun wystarczą, niepraw­
daż?

—  Powiedziałem już twojej amah, 
co ma zapakować.

Kiwnęła głową i poszła na górę do 
swego pokoju. Była bardzo blada.

X X V III.
Docierali nareszcie do miejsca prze­

znaczenia. Dzień w  dzień przebywali 
w  lektykach wąską drogę, ujętą z 
dwóch stron W bezkreśne pola ryżo ­
we. W yruszali o świcie i wędrowali, 
dopóki upał dzienny nie zmuszał ich 
do szukania schronienia w  oberży przy 
drożnej, a potem udawali - się w  dal­
szą drogę aż do miasta, przeznaczone­
go na spoczynek nocny.

Lektyka K itty  szła na przedzie. Za 
n ii lektyka W altera, za nim tłoczyli 
się kulisi, niosący pościel, zapasy i ekwi 
punek. K itty  przebywała tę drogę, nie 
widząc nic dokoła siebie. Przez długie 
godziny ciszy, przerywanej zaledwie 
od czasu ’do czasu jakąś pobieżną uwa­
gą któregoś z tragarzy łub strzępem
dziwacznej piesm, udręczony jej umysł 
przerabiał nieustannie rozdzierającą
scenę w biurze Karola. Wspominając
wszystko, co wypowiedzieli oboje, ze 
smutkiem zdawała sobie spray ę ź tego, 
jak bardzo sucha i rzeczowa była ich 
rozmowa.

N ie zdążyła wypowiedzieć tego, co 
chciała, i mówiła zupełnie innym to ­
nem, niż zamierzała. G dyby mogła dać 
mu poznać całą głębię swej miłości

i całą swoją bezradność, napewno nie 
byłby jej tah nieludzko pozostawił na 
pastwę losu. Nie miała czasu opamię­
tać się. Nie wierzyła swoim uszom, 
gdy dai jej poznać, że nie dba o nią 
Oto, dlaczego wtedy nie płakała wiele. 
Była zupełnie oszołomiona. Płakała 
za to potem, płakała łzami bezdennej 
rozpaczy.

Po nocach w  oberżach, dzieląc pa­
radną izbę goś< inną z małżonkiem, 
wiedząc, że W alter, leżący o kilka kro­
ków  na łóżku połowem, nie śpi, gry­
zła poduszkę, by nie dać wyrw ać się 
szlochowi. A le za dnia, za firankami 
swej lektyki zapłakiwała się. Ból jej 
był tak silny, że mogłaby krzyczeć w  
niebogłosy; zadawała sobie pytanie, 
czem zasłużyła na tak st-aszne cierpie­
nie. Nie mogła zrozumieć, dlaczego 
Charlie jej nie kochał; może to była 
jej wina, ale czyniła wszystko, co u- 
miała, by mu się przypodobać. Zaw- 
sze tak się zgadzali ze sobą, tak weso­
ło razem czas spędzali, Dyli nietylko  
kochankami, lecz i dobrymi tow arzy­
szami. Nic nie rozumiała, była zupeł­
nie ziamana. Mówiła sobie, że nim 
gardzi, że go nienawidzi, ale me mo­
gła sobie wyobrazić wcale życia bez 
jego widoku. Jeśli W alter zabrał ją do 
Mei-tan-fu, chcąc ją ukarać, to się sro­
dze omylił, bo cóż ją teraz obchodzić 
może, co się z nią stanie. Nie ma już 
po co żyć... Jakże to ciężko, mając lar 
dwadzieścia siedm, wiedzieć, że żvcie 
jest już skończone. (C. d. n ł
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SPRAWY GOSPODARCZE.
1 (Mecie 

istnienia niemieckiej 
marki rentowej.

1 ymi dniami upływa pięć lat od 
chwili, gdy Niemiecki Bank Rentowy 
na podstawie upoważnienia ówczesne­
go ministra finansów Rzeszy Luthera 
rozpoczął wydawanie not Banku Ren­
towego. Tego samego dnia wedle za ­
rządzenia Banku Rentowego musiało 
zostać zastanowione dyskontowanie 
weksli opiewających na marki papiero­
we w Banku Rzeszy. W  ten sposób 
skończyła się dręcząca Niem cy inflacja 
a zrodziła się podstawa dla uzdrowie­
nia całokształtu stosunków. Jeden ty l­
ko rok trw ało nieograniczone panowa­
nie Banku Rentowego, dopokąd przez 
stworzenie nowego Banku Rzeszy nie 
utorowano drogi do przemianowania 
w aluty rentowej na złotą czyli do za­
stąpienia not Banku Rentowego nota­
mi Banku Rzeszy. Dziś proces ten 
właściwie się ukończył: z dwu miljar- 
dów  not rentowych, które w ow ym  
czasie zostały wydane, umorzono do­
tychczas prawie trzy  czwarte, miano­
wicie, 1.450 miljn.

Pelnowartowość marki rentowej w  
pierwszym roku jej istnienia była do­
wodem tego, że można ustabilizować 
walutę nawet bez pokrycia złotego, 
jeżeli tylko ograniczy się ilość środ­
ków  płatniczych wprowadzanych w  o- 
brót. T o  ograniczenie a równocześnie 
zupełne odgraniczenie finansów pań­
stwa od banku walutowego było prze­
wodnią myślą ówczesnej ustawy walu­
towej.

Marka rentowa była środkiem 
stworzonym  z konieczności, zrodzo­
nym z braku złota, tego jedynego 
właściwie pełnowartościowego podkła­
du w aluty; mogła tedy stanowić tylko  
stadjum przejściowe do marki złotej; 
możliwą jest bowiem wprawdzie przy 
uregulowanych pozatem stosunkach 
finansowych waluta bez złota, na stałe 
jednak wyobrazić jej sobie nie można.

Prasa niemiecka z dumą wspomina 
o uem, że znajdująca się dziś jeszcze w  
obiegu reszta marek rentowych sta­
nowi tylko dawną plamę na walucie 
niemieckiej, która tak szybko znikła.

A. L.

Wznowienie 
działalności Ligi Pomocy 

Przemysłowej.
Spełniając ongiś owocnie swe za­

danie w kierunku popierania i propa­
gandy wytwórczości polskiej Liga Po­
mocy Przemysłowej zmuszoną była wo- 
jennemi wypadkami przerwać swą dzia­
łalność. Kiedy obecnie zrodzone z my­
śli samoobrony gospodarczej, powstało 
w  społeczeństwie niejako samorzutnie 
hasło samowystarczalności, podjęło je 
grono łudzi i pragnąc skoordynować 
na terenie Małopolski, zmierzające do 
realizacji tego hasła poczynania i wy­
siłki, uznało za najodpowiedniejszy ku 
temu sposób, wznowić działalność Ligi 
Pomocy Przemysłowej. W  dniu 9 li­
stopada br. utworzono tymczasowy ko­
mitet, któremu poruczono wszczęcie 
wstępnych prac.

Wczoraj zaprosił tymczasowy ko­
mitet Ligi przedstawicieli prasy lwow­
skiej na konferencję informacyjną, na 
której członek Komitetu p. dr. Jasiń­
ski skreślił obraz zamierzeń Ligi w naj­
bliższej przyszłości. Liga zdążać chce 
wszelkiemi środkami do nawiązania i 
zacieśnienia kontaktu między konsu­
mentem a producentem krajowym; w 
tym zaś celu rozwiniętą będzie szeroka 
akcja propagandowa zapomocą odpo­
wiednich komunikatów prasowych, od­
czytów i wystaw. Liga będzie naocznie 
przedstawiać szerokim warstwom spo­
łeczeństwa korzyści płynące z popie 
rania wytwórczości krajowej i to nie- 
tylko natury ogólnej ale i w każdym 
poszczególnym wypadku nabycia towa­
ru krajowego, jako tańszego i lepszego. 
Ponadto Liga popierać będzie w miarę

swych sił i środków różne gałęzie prze­
mysłu tak jak to zresztą działo się 
przed wojną. Szeroką akcję zamierza 
Liga rozwinąć już w czasie zbliżają­
cych się obecnie przedświątecznych za­
kupów.

Obecni przedstawiciele prasy przy­
rzekli gotące poparcie tej doniosłej tak 
z punktu widzenia obywatelskiego jak 
i gospodarczego akcji, udzielając ko­
mitetowi rad i wskazówek co do tech­
nicznego przeprowadzenia propagandy 
prasowej.

  A..

Wydatki i dochody Państwa. W  
okresie kwiecień-październik wydatki 
Państwa wyniosły ogółem 1.588,766.000  
zł., co stanowi 62.8 prc. budżetu. W y­
datki na administrację (wszystkie Mini­
sterstwa, emerytury, renty i długi pań 
stwowe) wyniosły 1.574,498.000 zł., 
na przedsiębiorstwa zaś państwowe
14.268.000 zł.

Dochody państwowe w tym samym 
okresie czasu przewyższyły wydatki i 
wyniosły 1.660,549 000 zł„ co stanowi 
62.5 prc. sum preliminowanych w bu­
dżecie. Dochody z administracji przed 
stawiały się w sumie 1.087,707.000 zł., 
z przedsiębiorstw państw. 65,403.000  
zł., z monopoli 507,439.000 zł.

Nadzwyczajne wydatki inwesty­
cyjne z rezerw skarbowych wyniosły
31.888.000 zł., czyli 36 .2 prc. sumy, 
przewidywanej w budżecie.

Bilans Banku Polskiego. Bilans 
Banku Polskiego za drugą dekadę li­
stopada b. r. wykazuje w pozycji kru­
szec zmniejszenie o 1,5 miljonów zło­
tych (610 ,4  milj. zł.). Zapas walut, de­
wiz i należności zagranicznych zwięk­
szył się o 6,3 milj. zł. do sumy 692,9 
miljonów zł. Portfel wekslowy zmniej­
szył się o 12,2 miljonów zł. (613,1 
milj. zł.).

Natychmiast płatne zobowiązania 
(580,5 miljonów zł.) i obieg biletów 
bankowych (1,193,1 milj. zł.) łącznie 
zmniejszyły się o 7,8 milj. do sumy 
1,773,7 milj. zł.

Inne pozycje większych zmian nie 
wykazują.

Cena ropy marki borysławskiej 
doi. 195  za 10  tys. kg. Szyb Standart 
nr. IV na Horodyszczu mraźnickiem 
puszczono w ruch. Limanowa odbudo­
wuje na Ratoczynie otwór VII oraz 
montuje otwór Ratoczyn. XXIII. W  
szybie „Petain" w Mraźnicy produkcja 
gazów utrzymuje się tak, że spodzie 
wane jest w niedługim czasie otrzyma­
nie produkcji ropy.

A kcja nawozowa Państwowego 
Banku Rolnego. Intensywna akcja na­
wozowa Państwowego Banku Rolnego 
osiągnęła w roku bieżącym ogromną 
cyfrę 331.3  tys. tonn różnych nawozów 
sztucznych, udzielonych rolnictwu za 
pośrednictwem Banku, co przeszło 
dwukrotnie przewyższa rozmiary tej
akcji z roku 1927-go.

Konkurs na polski typ samolo­
tu Komunikacyjnego. Jak wiadomo
Ministerstwo Komunikacji rozpisało w 
r. ub. konkurs na polski typ samolotu 
komunikacyjnego. Niedawno odbyło 
się pierwsze posiedzenie sądu konkur­
sowego, na którem P. Minister Komu­
nikacji inż. Alfons Kuhn wręczył prze­
wodniczącemu sądu prof. Politechniki 
Warszawskiej p. Witoszyńskiemu pro­
jekty, które napłynęły w liczbie 8. Sąd  
Konkursowy po zapoznaniu się po- 
bieżnem z projektami wybrał na refe­
rował p, inż. Kurmana, który na posie­
dzeniu Sądu w dniu 22 listopada 
zreferuje dokładnie wszystkie projekty. 
Projekty polskich samolotów komuni­
kacyjnych zgłoszone zostały za pośred­
nictwem polskiej wytwórni samolotów, 
stosownie zresztą do postanowień kon­
kursu.

Parasole. Krajowe wytwórnie pa­
rasoli w ostatnich dwóch latach po­
większyły znacznie swą produkcję. Obe­

cnie wyrabia się już w kraju laski do 
parasoli, oraz częściowo mechanizmy 
Ostatnio rozwinęła się również dość 
dobrze produkcja materjałów półjed- 
wabnych, potrzebnych na pokrywanie 
parasoli, tak, że jest nadzieja zupełne­
go uniezależnienia się tej branży od 
zagranicy. W  chwili obecnej import 
gotowych parasoli jest minimalny, przy­
wozi się natomiast jeszcze laski i me­
chanizmy do parasoli, oraz materjały 
jedwabne i pćłjedwabne na pokrycie.

Przyszła konferencja międzyna­
rodow ego kartelu drutu w alcowane­
go. Najbliższa konferencja Międzyna­
rodowego Kartelu Drutu Walcowanego 
odbędzie się 10 stycznia 1929 roku w 
Luksemburgu.

Motywy zerwania umowy kon­
cesyjnej z Harrimanem. „Ekonomi- 
czeskaja Ziźń“ zamieściła artykuł Ksan- 
darowa prezesa Centralnego Komitetu 
Koncesyjnego o motywach zerwania z 
firmą Harrimana. W  artykule tym 
Ksandarow stwierdza, że Harriman 
trzymał się polityki wysokich cen man­
ganu w nadziei, że wysoka wydajność 
koncesji pozwoli na przeprowadzenie 
reorganizacji technicznych i że w ten 
sposób uniknie on konieczności inwe­
stowania koncesji w najbliższym czasie 
poważnych kapitałów własnych. Za­
miary Harrimana nie dały się przepro­
wadzić z całego szeregu przyczyn m. 
innymi, z powodu ceł protekcjonistycz­
nych Stan. Zjednoczonych i wzrostu 
wydobycia manganu na złotem wybrze­

żu w Afryce i w Egipcje> na enel 
Harrimana napotkała również 
giczny opór najważniejszy^ 
cii przemysłu stalowego . 
ryki i nawet Niemiec, które 0]{{aw
ły swoje zainteresowania ̂  na, gfj
m anganu w  Indjach A n g 1  ̂ J 
zylji i Afryce P ołudniow ej-

Ksandarow twierdzi, ze n 5̂r
stowe inwestowanie konces] eV#
nych kapitałów mogło by o oraŁ *
jej korzystny dalszy rozwoj 
jeszcze w grudniu 1927 r0 y  5̂
dzono, że koncesja znajduje yCJi
sunkach całkowicie -.
władzami miejscowemu oraz z j.ycte , 
płac nie pozostawiają nic 0 
Ksandarow uważa, że końce ^  
krutowała. Przypomina on, ? 
trwania umowy koncesyjnej 
cziaturskiego manganu wzros 
nie w siły i że obecnie s°)ViepoS^  
cziaturska jest zmuszona do 
wań nowego stałego rynku  ̂
okolicznościach trudniejszych)
1925.

Południowa A m eryka W  
rynkiem zbytu materjałów D Jw  
nycb i galanterji żelaznej. 
amerykańskie donoszą z r H ifw  
Maceio, Chihuahua, iż w La 
Brazylji, Meksyku istnieje duZ. 
na materjały budowlane, tregeryDjł 
belki oraz galanterję żelazną- ^  , 1 
w Rio de Janeiro istnieje '
potrzebowanie na urządzenia

G I E Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , d nia 2 7 listo p ad a  1928.
P o p y t  za  G a zo lin ą  D o la r ó w k ą  i C h y b ie n i. 

K u rsa  n ie jed n o lite . A k c je  G a z o lin y  i D o la -  
r ó w k a  z w y ż k u ją . Z a in te res o w a n ie  d la  p a p ie ­
r ó w  p r o c e n to w y c h . T e n d e n c ja  ch w ie jn a .

L w ó w , d n ia  26 listo p ad a  1928.

5 %  P a ń stw . P o i .  K o n . 67— , 4^2%  1. z .
B a n k u  H ip o t. 45.25, A k c . B a n k  H ip o t . 10 7__•,
B a n k  P o lsk i 1 7 2 __, B r o w a r y  220, 2 19 , C h o -
d o r ó w  2 31,— , G a z y  w sch . 30__ _ 29-75, P e ze t
6.jo ,  T e s p . 21.80, D o la r ó w k a  96J4, 97, 9714, 
98— , 4 %  In w est. 117 .2 5 .

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , d n ia  27 listo p ad a  1928.

N a  g ie łd zie  z b o ż o w e j p szen ica  le k k o  p o ­
d ro ża ła . P o z a te m  c e n y  u trz y m a n e , u sp o so b ie­
n ie sp o k o jn e .

L w ó w , d n ia  26 listo p ad a  1928.

W ię k s ze  o b r o ty  w  ż y c ie , o w sie  i ję c zm ie ­
n iu p r z e m ia ło w y m  p r z y  cen ach  u tr z y m a ­
n y c h .

O tr ę b y  ż y tn ie , m ąk a  p szen n a  n ieco  p o ta ­
n ia ły . ' - i W M

T e n d e n c ja  n ie jed n o lita , u sp oso bien ie  o ż y ­
w io n e .

P szen ica  k ra j. 46.23 d o  47-25, Ż y to  m a ło ­
p o lsk ie  3 j    d o  36.— , J ęczm ień 1 p rze m ia ł.
28 do 29.— , O w ie s  m ało p . 30.50 d o  31.50,
Z ie m n ia k i p r ze m y sło w e  5 d o  j-s o , M ąk a
p szen n a  6 5 %  73  t d o  7 4 — , O tr ę b y  ż y tn ie
24—  d o 2 4 .jo .

In n e k u rsa  n iezm ien io n e.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A . 

W a r s za w a , 26 listo p ad a  1928
D o la ry  S t. Z jed n .
F ra n k i franc.
B e lg ja
H o la n d ja
K o p e n h a g a
L o n d yn
N o w y  J o rk
P a ry ż
P r a g a
S zw a jc a r ja
S zto kh o lm
W ie d e ń
W ło c h y

8-88
35T 0

123-9400
358-05
237-70

43-24-50
8-90

34-84-50
2642

17176
2.38-35

125-3500
46-74-00

8 90
35-19

124-2500 
358-95 
238-30

43-3500 
8-92 

34-93 00 
26-48 

172-19 
237-95

125-66-00 
46-86

8-86-75
35-01

123-63*00
357-15
237-10
4 314
8-88

34-76-00
26-36

171-33
237-75

125-04-00
46-62

i  d  y .
W ę g ie l 
C e g ie ls k i 
Lilpop R au 
B a n k  Z a ch ó d . 
F irlej

9525
43-00
37-50
32-50
59-00

B a n k  Małop- 
S ie rsz a  d. 
R u d zki 
S p irytu s 
W y so k a

G I E Ł D A  K R A K O W S K A -

aia 26 listop ad a

5-50 S ie rsza  g .

K r a k ó w , dnia 
B a n k  P rze m . 105-50
B. P o lsk i 174-50 P a ro w o z y
Z ie len iew sk i 148"50 C h o d o ró w  ,
P ia se ck i 12"00 N iem ojew ski 71
T o h a n  17'50 C h y b ie

G I E Ł D A  W IE D E Ń S K A -

W ie d e ń , dnia 26 listo p ad a  ^  gg-5j,

B erlin  I69"24 H ip o teczn y  N ę
B u d a p e szt 12387  K o m p a s
B u k a re s z t  4‘27 L an d erban k
K o p e n h a g a  189‘25 M erk u ry  -Pu)
L o n d yn  34‘43 U n ion b an k *' -

3720  O b r o to w yM edjolan  
N . Jo rk
P a ry ż      . „
P r a g a  21 03 C z e m io w c e  5‘ u,
W a rsza w a  79-88‘CO A u s tr . kol. P' IN/1

709-95 K o le j póln.
Z ivn ostenska

W arsza w a  79-88-00 A u s tr . kol. r  wjf
Z u ry ch  136*73 K o le j polu®1*' ypLrfi
A m e ry k a ń sk ie  70770  G o le s zó w  MW)
N iem ieck ie  169"00 C e m e n t
F ra n cu sk ie  27'67 B ro w a ry  K fi
W ło sk ie  37-14 A lp in y  :J|0
P o lsk ie  80-10 B e r g  u. Hm- W
C z e s k ie  21‘25 Poldi HiitteO
W ę g ie rsk ie  123"98 P r a g e r  Eise”  jS ( F
S zw a jc a rsk ie  136*40 R im a
A n g ie ls k ie  34"37 S k o d a  flO®
R u m uń skie  4'2575  S ie r s z a  (
B e lg ijsk ie  — "—  S ilesia  . L3-O®
R e n ta  m ajo w a  0 75 Z ielen iew s”  1
R en ta  lu to w a  0'74 A p o llo  ĝ-O®
R en ta  k o ro n . 0'759 F an to
D u n aj S . A d ria  85 45 K a rp a ty  
T u re c k ie  31"O0 G a lic ja
B an k verein  2570  N afta
B o d e n k re d it  10975  Schodnie® n-3*
K red ita n sta lt  59'00 R a k sza w a
A n g lo b a n k  2270  B ank  M®łoP'

G I E Ł D A  Z U R Y C H S K A -  

Z u rych , dnia 26 l i s t o p a d a  f

5%  p o ż y c z k a  k o n w e rsy jn a  67"00
p o ż y c z k a  k o le jo w a  k o n w ersy jn a  60"00
p o ż y c z k a  k o le jo w a  — "—  102"50 — -—
p o ż y c z k a  d o laro w a  85*75
d o laró w k a  0 00 95*00 98‘00
8 %  listy  z asta w n e  B an k u  G o s p . K r a j. 93'50
8 °/0 listy  z asta w n e  B a n k u  R o ln e g o  94"0G
8 %  o b lig . kom un. B anku G o sp . K ra j. 9400

G I E Ł D A

W a rsza w a , 

B a n k  D y s k . 134'
B a n k  H an d l. 120
Z w . S p  Z a r. 83.1 
B a n k  P o lsk i 174
D ą b ro w a  88'
S iła  i Ś w ia tło  103
W arsz. cu k . 48

W A R S Z A W S K A .

26 lis to p ad a  1928 
50 M o d rze jó w  33"50 
00 O s tro w ie c  B . 100 00 
00 S ta r a c h o w ic e  4050  
00 S y n d y k , roi. 10 00 
00 Z ie len iew sk i 145-60 
■00 Z a w ierc ie  17'25
'00 B o rk o w sk i 1500

5.39
P a ry ż  20'29'00 W ied eń
L o n d y n  25 18-00 P r a g a  UoO
N o w y  J o rk  519-10  W arszaw ®  t|0*
W ło c h y  27-20 B u d ap eSZ
B erlin  123'76

G I E Ł D A  L O N D Y Ń S K A - -----
L o n d yn , dnia 26 listopad

N . J o rk
H o la n d ja
F ra n cja
B e lg ja
W ło c h y

485-03 N iem cy f j g
1 2 - 0 8  S z w a jc a rj D D g
12410  P r a g a , ‘Cj.JÓ
34-892 W ied eń
92-58 W arszaw

g i e ł d a  p a r y s k ą

P a ry ż , dnia 26 listo p ad a  lO-^.gO
L o n d yn  124*10 H o lan dja  1 Q
N  Jork 25-59 P raffa  1
n i -  35575  R um unja $10 -
W gJ£ 13415  N iem cy 360° “
W io c h y  492-75 W i e d e ń
Szwajcaria 49Z



G A Z E T A  L W O W S K A  z  dnia 28 listopada 1928.
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Eói 1,PlŁK A N 0 Ż N A - 
f!^Czi i V m druiyn ligowych po ca- 
4 nied . 2Jrnaganiu zakończony. Osta- 
? 0̂ ian u , obfitowała w szereg nie- 
j ł y  .< *• Lwowskie „derby“ skoń 
« ^sły remisowo. a Legja i Cracovia 
Ashv0 ^Paniałe, wysokocyfrowe zwy 

iC^Wcp -z u 2' w 27-roinutowej 
rn‘mo’ że rozpoczynał strza- 

®̂> Posiał skapitulować przed 
0|icu ^ k tó ry  znajduje się na szarym

^ ubiegłej niedzieli przynio-
^Pujące wyniki:

0 GOŃ-CZARNS 1:W;.
ni- 

prze-

tb tir' 0 : 0)-
V1̂  Dnt>na błotnistem boisku na 
■\o\yj l0mie. Wynik odpowiada pi

• L)o przerwy zdecydowaną 
Sęd • 1113 Pogoń, po przerwie Czar­

ow ał słabo p. Słomczyński.

1 MLEGJA RUCH 5 : 0  ( 4 : 0 ) .
kd̂ Qecz do przerwy toczył się przy 

i4 'v*elkiej pzzewadze Legji, któ- 
iji v . ° ncertowo. Zwłaszcza atak 

* C  jórego głównym motorem był 
a k  >“'u Ciszewski, grał doskonale 

®Jąc raz poraź niebezpieczne sy-
Podbramkowe. Bramki dla zwy- 

%,l. strzelili: Nawrot — 3, i Ci 
M i 1 — 2. Sędziował p Baranow­

ie aî dzo dobrze.
P gO V IA -1. F. C. 6 : 1 ( 4 : 0 ) .
JH^Zekiwany z wielkiem naprężę- 

Pooi^dzy najpoważnićjszy- 
^.Oydatami do trzeciego miejsca 
jV * bzowej przyniósł sensacyjne 

ic'sti W°i Lłracoyji w bardzo wyso- 
fk} jJ*?™ u. bramkowym. Cracoyia
^  ZasługuL n̂ 20 of.iaIrnie> PrZy czem 
i  Sędzia n M Spccjalne wyróźnie- 

3000. P' arczewski. Publiczno-

Ł. K. S.-W iSŁA 2 • l  

> p S j t *  " T ?  ^ ° >  Przerwa-
stanie 2 : 1 dla Ł K S. z Po-

^szenia urzędowe.
,(L \  , AM ORTYZACJE.
*d K h  "77/28/1. Amortyzacja.
A  ai *>da E n gliin d era  w e L w o w i ,

H  **  p o stęp o w an ie  celem  u m o rzer
S i e d l i  orzez Efroima Klarmana 
k d >  prz > > -U W Smatvt

4 V<SSl1 p r z e z  E fro im a  a ia n u a u a  w 
p°d p isan y ch  p ła tn y c h  w  Ś n iaty n ie  

We-5,̂  je,t ,Ctien  o p ie w a ją c y  n a  3 71 z ł. 20 gr.
Hęj, dnia 31 g ru d n ia  1928 a d ru gi o- 

fcy , 300 z ł.  p ła tn y  je st  d n ia  10 sty-
0 8.: P o siad acza  ty c h  w eks li w z y w a  si<

\

' , , Ja9‘‘ ‘l 300 z£. p ia tn y  jest u ,, .-  - -  - 
°  d(jj P °siad acza  cych  w eks li w z y w a  się 

> 9  L « = . to  je st n ajd alej dnia 24 s ty c z  
jy Sinsił się w  S ąd zie  tu te js zy m  i je 

sje P rze c iw n y m  b o w ie m  ra zie  zostan ą 
t  S *!?n an e z a  u m o rzo n e . 10534
W y- p o w ia to w y , O d d z ia ł I.

V  ’ 24 listo p ad a  1928.

( Y  łę  ‘ 728/28. Z a rząd zen ie  u m o rze n ia  
, f ij' V v  W niosek B erisch a  E n o ch a  A b ra m - 
J ^ N p o  -Wi' B o ż e g o  C ia ła  12 p o d ejm u je  
.%/- Vet V n;= ce lem  u m o rze n ia  n iżej op i- 
?  V k tó r y  w n io s k o d a w c y  m ial za-
. fo pry. .a się  p o s iad acza  te g o  w eksla , a b y  

sześćd ziesię  c iu  d ni od  dnia 
80 Ptye . en>a p r z e d ło ż y ł  te m u  S ąd o w i. W

k C fl)JinuWnyfn uznałt>y P °  u p ły w ie
A ą . 0 z) W eksel ten  za u m o r z o n y . W e k se l 
1 i j  °hna ? odP b a n y  p r z e z  B erisch a  E n och a 

5 l)a52a ‘ P rze z  F e ig lę  L a c ę  A b ra m so h n o - 
i?2 Sera ja k o  a k c e p ta n tó w . 10538

O d d z ia ł X .
y**»gera jajcu   _ ■ • -

t a t o w y  c y w iln y , O d d z ia ł X . 

D,v> dnia 7 w rześn ia  1928 r.

>£.<b4, LłCYTACJE.
S  V *a l l l ,  E d >'k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  15 
A j  ‘ U te;., 0 g o d zin ie  10 ran o  od b ęd zie  
> A e a]n , ym  S ąd zie  O d d z ia ł II. lic y ta c ja  
S t y  na“C! » h l .  623 g m . J a jk o w ce  osza- 

* f 9n 3J z i~ N a jn iż s z a  o fe rta  _ w y -  
Ź res?'. o n iże j te j k w o ty  sp rze d aż  m e 
«a J - o d sy ła  się d o  e d y k tu  w y w ie -  

>, Sąd *js ' ta b lic y . 10555
„ UriWnoP °W ia to w y , O d d z ia ł II.

K  G t / j g ' 21 listo p ad a  1928.

|j'« Sj9 i8 0 ‘ B d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  27 g ru - 
w  t l ° o d z - u  p rze d p o łu d n iem  odbę- 

lals8es 8fUnf „ ' '  S ąd zie  b iu ro  N r .  5 lic y ta c ja  
Sjk iej^ ej ^ e{ lk a t . 118 9 /11 o b j. w h l. 260 
!(1 Bar52 I?gj g ru n to w e j g m in y  S liw n ica  
SJ k :  N ain; .C2aka w łasn ej, o szaco w an ej na 

N i n ' i  -°fe rta  227 zJ- 67  g r ., p o n i-
jAli i- 6ych 6 n ie  n astąp i. R z e c z o w o  u- 

f%  ,cy tac.  .Wzy w a  się, b y  n a jp ó źn ie j d o  te r-  
POftlin; C'8°  Zgłosili sw e p ra w a  p o d  r y -  

b ui .  Sąd % la  ty c h że . 10 576
. b D‘eck 0 j u t o w y ,  O d d z ia ł II.

\ i  ,2 o/ ’  n ‘a 20 listo p ad a  1928.

* *928 ' B d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  29
Sodz. 1 1 przedp0ludniem odbę-

wodu wtargnięcia na boisko publiczno­
ści nie przyniosła bramkowego rezul­
tatu. Mecz rozpoczęto rzutem karnym, 
który Reyman I skierował w- ręce Mi­
li. 27 minut tego meczu wykazało po­
ważną przewagę W isły, a gra b^ła 
prowadzona nerwowo 1 ostro. Sędzio 
wał dobrze p. kpt. Baran.

Zaznaczyć należy, że mecz ten po 
raz pierwszy w dziejach rozgrywek ls- 
gowych toczył się „przy drswjad,
zamkniętych“ t. j. bez udziału publicz-

n° S°Stan tabeli mistrzostw ligowych
jest następujący: sto5unek

punkty bramek
1. W isła . . . . 4 2 . . . - 98 :36
2 . Warta . . . .  40 . . .  • 63 .39
3 . Legja . . . .  oo . . .  • 7 ■
4 . Cracovia . . . 36 . . • Aj •
5. I. F. C .................. 3 5 . . • - 64:49
6. Pogoń . • • • 31 • • • • „ ;  -
7 . Polonja . • . • 30 . . . • 6 3 .
8. Turyści . . • . 29 . . . • - ; _
9 . Czarni • . • • 27 . . . . 5 1 . 5 .

1 0 . W a r s z a w i a n k a  .  2 7  .  .  • . 4 7 . 0
11. L . K .  S . . • . 2 5 . . - . 58:57
.12. R u c h ............ 25 . . . . 43 .56
13. Hasmonea . . . 17 . . . . 4 /: oz
14 . Ś lą s k .............10 • • • . 26:90
15. T . K. S. . . .  6 . . . . 28 :99

Nie jest to jeszcze ostateczna ta­
bela <ydvż pozostają jeszcze do roze­
g r a n ia  dwa mecze : Hasmonei z Czar- 
r-vmi i Warszav/ianką, ponieważ jednak 
Hasmonea jest nadal zawieszona z po­
wodu nieuregulowania należytości pie­
niężnych, przypadną Czarnym 1 War­
szawiance zwycięskie punkty z stosu n 
kiem bramek 3 : 0 .

SPO RTY ZIMOWE.
Sezon zimowy w Polsce zapowiada 

się wspaniale. Na pierwszy plan wysu­
wają się oczywiście zawody o mistrz 
stwo Europy, które odbędą się w Za- 

, kopaneo od 4 — 10 lutego W  rn.sb-zo- 
I gtwie wezmą udział wszystkie druzyru/ 

kontynentu uprawiające sport narciars 1 
nie wyłączając nawet Hiszpanji, która

dzie się w podpisanym Sądzie licytacja^ 1/4 
części real. whl. 379/N- kg. Chomiakowka 
wraz z przy należnościami. Wartość szacunko­
wa 168 zł. 75 gr. Najniższa oferta .1-12 zł. S° 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaz me na­
stąpi. Bliższe warunki w kancelarji oddziału 
egzekucyjnego. IOJ77

Sąd powiatowy, Oddział 111. 
Gwoździec, dnia 13 października 1928.

E- 2475/27- Edykt licytacyjny*. Dnia 28 
grudnia 1928 godz. 9 rano odbędzie się w  
tut. Sądzie biuro Nr. 1 licytacja realności 
whl. 269 i połowy realności whl. 8, 298 gnu- 
ny Bogucice składających się z parcel budo­
wlanych i gruntowych obszaru 3 morgi 280 
saini oraz 2 budynków mieszkalnych 1 gospo­
darczych. Oszacowanie 8270 zł. Najniższa ce-

eei t  zł. Warunki i akta do przejrzenia. 
Sąd powiatowy, Oddział VII.

Bochnia, dnia 31 października 1928. 10534 

I 633/27. Edykt licytacyjny Dnia 28 
-rudma 1928 o godz. 10 rano odbędzie się w 
tut Sadzie w biurze N r. 1 licytacja rea n v c i  
tut oąazi Unmuace 1 połowy realności
whl. 119 gml” y  " gminy Cerekiew skłaJa-
W h s?e z9 parcel budowlanej i gruntow ym  ją c y c h  się  z  parcel O s z a c o w a n ie
oraz budynków mieszkalnych
20.288 zł. Najniższa cena i£ J 2S 33̂  
Warunki 1 akta do PrzeJ . . , y j j  

Sad powiatowy, Oddział v  u- 
Bochnia, dnia 31 października 192 ■

1 . 2682/27. Edykt licytacyjny. Dnia :8

grudnia 1928 o g °dz- 9 ran°i;°y tacja połowy 

m u  stodoły, Stajenki. Oszacowanie 4525
S S » £ 4  3 - 7  A  f <k“
p r z e j m y  r<jwŁ^ WJri o d d / i.l T O

Bochnia, dnia 18 lipca 1928.
F 2241/27. Edykt licytacyjny. Dnia 28

A L Tn„R o sodz. 9 rano odbędzie się w grudnia 1928 » 8 “  ^ r_ , tacja połowy 
tut Sądzie w  b-urze y^ składa)

i t
ra rz e  7 n o r s t o  U 7.  ,1.
mu, .stodoły, stajenki. nk; ; akta do
Najmzsza cena 3017 »• 10537

PrZ6irZet ą d  powiatowy, Oddział VII.

Bochnia, dnia 18 lipca 1928-

E. 566/28/16. Edykt licytacyjny. 2
grudnia 1928 o godzinie 9. rano^o 
w tutejszym Sądzie licytacja poło y  ._
położonej przy ulicy Magierowski ^  RozaIU 
cach lako całosc od wschodu reain ■ ,n-
Bek od zachodu Iwana Ilnickiego od po ^ 
rzeczka od północy gościniec. Cena zacunko^ 
wa 7175 zł. Najniższa oferta 3806 zł.

dotąd w szranki zawodów nie stawała. 
Wezmą udział nawet Anglicy, jedynie 
nie jest ustalonem jeszcze czy przybędą 
Norwedzy. Będzie to pierwsza w Pol­
sce impreza na międzynarodową ogól- 
no-europejską skalę.

Nie mniej bogato zapowiada się 
sezon hockeyowy. Mistrzostwa Polski 
odbędą się w Krynicy od 28 grudnia 
do 1 stycznia 1929 r. Tytułu mistrza

broni A ZS. Warszawa. Drużyna polska 
walczyć będzie o honor naszych barw  
w Austrji, na szwajcarskich igrzyskach 
z.imowych w Davos, w mistrzostwach 

1 Europy w Budapeszcie, wreszcie w Lon­
dynie i w Berlinie. 5 lutego będziemy
we Lwowie oglądali reprezentację Fin- 
landji.

e s w
ZGON METROPOLITY AGAFAN- 

GEŁ4..
Nadeszła wiadomość o zgonie me­

tropolity Agafangeła. który po śmierci 
patrjarchy Tichona piastował urząd 
„zastępcy patrjarchy" (.miestoblustitie! 
patriarszago prestoła"), ale był usunięty 
przez bolszewików i wydalony z M o­
skwy. Przed rewolucją (w roku 1910-1-2) 
metropolita Agafangeł pełnił obowiązki 
arcybiskupa Litewskiego, przyczem za­
znaczył się jako zdecydowany przeciw­
nik polityki rządowej w stosunku do 
litwinów i polaków. Jesienią roku 1913, 
podczas „uroczystości" poświęcenia 
pomnika Murawjewa w Wilnie, metro­
polita Agafangeł odmówił kategorycz­
nie wzięcia udziału w uroczystościach, 
za co był przez rząd rosyjski „zdegra­
dowany' i przeniesiony na katedrę bi- 
kupią w- Jarosławiu.
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O R G A N IZ A C J A  N O W A K Ó W .
Jednem -z najpopularniejszych na­

zwisk czeskich jest bezwątpienia na­
zwisko „N ow ak” . O tóż kilku dowci­
pnych N ow aków  postanowiło założyć 
w  Pradze organizację wszystkich o- 
sób, mogących się poszczycić tem po- 
pularnem nazwiskiem. W  ubiegłą nie­
dzielę odbyło się w  Pradze zebranie 
konstytucyjne „zw iązku N ow aków ”, 
na którem przyjęto statuty nowej or­
ganizacji. Dotychczas do „związku 
N ow aków ”  zapisało się 11.680 osób,

a.
w  tem wielu „N ow aków  zagranicz­
nych”, wśród których nie brak Pola­
ków  i Niem ców Prezesem organizacji 
wybrany został profesor politechniki 
praskiej dr. N ow ak. (s)

K O PJA Ż A G L O W C A  K O L U M B A  
N A  W Y S T A W IE  W  SEW ILLI.

W  pierwszych dniach nowego 
roku w ykończony zostanie żaglowiec, 
będący dokładną kopją okrętu »Santa 
M aria«, na którym  K rzysztof Kolum b 
odbył podróż, zakończoną odkryciem  
Am eryki. Żaglowiec ten, który jest 
przeznaczony na wystawę w  Sewilli, 
posiada identycznie te same rozm iary, 
co statek historyczny. Załoga jego 
składać się będzie z tej samej liczby lu­
dzi, co statek Kolumba. Przygotowa­
ne też zostaną dla załogi mundury, 
wykonane według w zorów  autentycz­
nych. Na pokładzie żaglowca wydane 
zostanie śniadanie na cześć króla hisz­
pańskiego. Będzie ono również u trzy­
mane w stylu X V  wieku i to w  naj­
drobniejszych szczegółach. Przygoto­

wane są nawet specjalne nakrycia, w y­
konane według w zorów  oryginalnych.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. M A R C ELI S Z A R O T A .

k tó r e b y  'C zyn iły  n ied o p u szcza ln ą  p o w y ż s z ą  ii-  
cytacj’ę n ależy  najpóźniej" p rze d  ro zp o czę c ie m  
term in u  lic y ta c y jn e g o  w  tu te js zy m  S ąd zie 
z g ło s ić  g d y ż  p o  p r z y b ic iu  targ u  n ie zostan ą 
u w zg lęd n io n e . "W arunki lic y ta c y jn e  m o żn a  
e rp zg lą d ać  w  tu te js zy m  Sądzie w  go d zin ach  
u rz ę d o w y c h . _ 10562

Sąd p o w ia to w y , 
d n ia  16  listo p ad a  1928.N ie m iró w ,

E . 1398/28/3. E d y k t  l ic y ta c y jn y , d n ia  28 
g ru d n ia  1928 god z. 9 od b ęd zie  się w  tu t. Są­
d zie  S. 4 lic y ta c ja  realn ości w h l. 1436 F ilip -  
k o w c e  1/8 część realn ości: a) p b . lk a t . 32 
na n ie j 2 ch aty  i 2 ch le w y  ( lep ia n k i) obszar 
3 ar. 70  m 2, b ) p g r . lk a t. 64 o gró d  o b szar 20 
a ró w . W a rto ść  sza cu n k o w a  296 z ł.  4 7  g r . n a j­
n iższa  o ferta  197 ,z i - 64 g r . T a k ie  p r a w a  w o ­
bec k tó r y c h  n iniejsza- lic y ta c ja  b y ła b y  n ie d o ­
p u szcza ln a  n a le ży  zg ło sić  w  Sądzie na w y z n a -  

term in ie  lic y ta c y jn y m  p rze d  ro z p o -  
in acze j preten sje  te g o  ro -czo tiy m

c zę c ie n i lic y ta c ji, _  ̂
d za ju , co  d o  sam ej n ie ru ch o m o ści n ie  m ia ły b y  
ju ż  z n a c z e n i a .  Z re sztą  o d sy ła  się d o  e d y k tu  

na ta b lic y  sądow ej. 10540
Sąd p o w ia to w y , O d d z ia ł I .

dnia 13 listop ad a 1928.M ieln ica :
E . 2006/27/7. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  10 

g ru d n ia  1928 o  go d zin ie  8/4 ra n o  w  tu te js zy m  
S ąd zie b iu ro  N r . 7  
n o ść w iejsk a  w h l. 1

^ ,^ ,1 ^ ,—m .ł' mjluiiii I   ' imm mirifl aammitHUin— u

w h l. 92 i ca łej realn ości w h l. 2432 gm . C z e r -  
n elica  d o  L . c z . C .  I . 397/28. A u d je n c ja  d o  
u stn ej r o z p r a w y  została  w y z n a c z o n ą  n a 28 
gru d n ia  1928 o g o d z . 10 p rze d p o l. w  ty m  S ą ­
d zie  b iu ro  N r . 1 . P o n ie w aż m iejsce p o b y tu  
s tro n y  p o zw a n e j jest n iezn an e, u stan aw ia  się 
a d w o k ata  dr. L o re n za  R u b la  w  H o ro d e n c e  
k u ra to re m , k t ó r y  ją będzie zastęp o w a ł na je j  
k o s z t  i n ieb ezp ieczeń stw o  d o iąd , d o p ó k i ona 
sama się n ie staw i i nie u stan o w i p e łn o ­
m o cn ika . IOS51

Sąd p o w ia to w y , O d d z ia ł I. 

H o ro d e n k a , dnia 8 listop ad a  1928. i

C .  I. 373/28/1. E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  
Ja k ó b  Ł a p c z y ń sk i w n io sła  skargę  p r z e c iw  
stro n ie  p o zw an e j J ó zefie  M ajo w sk ie j z a m . 
B a ln ick ie j o w łasn ość realn ości w h l. 379 g m i­
n y  H o ro d n ic a  do L . cz. C . I. 378/28. A u d je n ­
c ja  do u stn ej r o z p r a w y  została  w y z n a c z o n a  
n a  28 gru d n ia  1928 o  g o d z . 10 p rze d p o l. w  
ty m  S ąd zie b iu ro  N r .  1. P o n ie w a ż  m iejsce p o ­
b y tu  s tro n y  p o zw an ej jest n iezn a n e, u stan a­
w ia  się a d w o k ata  dr. A d o lfa  H essla  w  H o r o ­
d en ce k u r a to re m , k t ó r y  ją  b ę d zie  za stę p o w a ł 
n a  je j k o s z t  i n ie b ezp ie cze ń stw o  d o tąd , d o p ó ­
k i ona sam a się n ie staw i i nie u stan o w i peł­
n o m o c n ik a . 10550

Sąd p o w ia to w y , O d d z ia ł I. 
H o ro d e n k a , dnia 29 p a źd z ie rn ik a  1928.sp rzed an ą  zostan ie  real- 

197 136 g m in y  R ó ż a n ->• **-• _ - - 
k a  w y ż n ą . N ajn iższa  o fe rta  285 z ł. 33 gr.

Sąd p o w ia to w y , O d d z ia ł I l i .  10553

S k o le , dnia 24 listop ad a 1928.

E . 6709/26/22. E d y k t l ic y ta c y jn y . D n ia  
21 g ru d n ia  1928 o g o d z . 11  p rze d p o l. w  b iu ­
rz e  N r .  70 tu t. Sądu lic y ta c ja  realn ości obj. 
w h l. H 7 5  ks. gr- d la I V .  d z . gm . m . K o ło -  
m y ji składającej się z  p g r . 2954/6 z  d o m em  
m ieszk a ln y m . W arto ść  sza cu n k o w a  15.602 zł. 
N a jn iż s z a  o fe rta  7801 z ł.  W a r u n k i lic y ta c y jn e  
i o d n oszące się d o  te j realn ości d o k u m en ty  
są d o  p rze jrze n ia  w  k a n ce la rji S ąd ow ej. 10552 

Sąd p o w ia to w y .

12 listop ad a  1928.

E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  23
K o ło m y ja , 

E. 4723/28-
sty c zn ia  1929 g o d zina  9 od b ęd zie  się W p o d p i­
san ym  Sądzie b iu ro  5 ’ lic y ta c ja  1/8 części re-
alncśoi w h l. 2108 o ra z  1/4 części rea ln o ści 
w h l. 2687 8r ' Sn‘ . Ę a t- K u lc z y c e  o szaco ­
wanych na 1032 z ł. N a jn iż s z a  o fe rta  w y n o si 
o b y d w ó c h  rea ln o ści 7 19  z ł. p o n iż e j "
sp rzed aż  nie nastąpi.

Sąd p o w ia to w y .

S am bor, 6 listop ad a  1928.

k tó re j
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R O ZM A IT E  O BW IESZCZEN IA .
C . I. 397/28/1. E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  

C h a n a  D r o h o b y c z e r  ż o n a  M o jże sza  w n io sła  
sk argę  p rze iw  stro n ie  p o zw a n e j S z u lim o w i 
D r o h o b y c z e r  o  w łasn ość p o ło w y  rea ln o ści

UPADŁOŚCI.
Sa 27/28/22. Z a tw ie rd z e n ie  u g o d y . Z a ­

tw ie rd za  się u go d ę za w a rtą  na aud jen cji Ugo­
d o w ej dnia 13 sierp nia  1928 m ięd zy  d łu ż n i­
k ie m  R o m a n e m  L e y k c  k ra w ce m  w  T a r n o w ie  
a je g o  w ie rzy c ie la m i. 10546

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .

T a r n ó w , d n ia  1 w rześn ia  1928.

Sa. 37/28/6. E d y k t  u g o d o w y . O tw a r c ie  
p o stęp o w an ia  u g o d o w eg o  d o  m a ją tk u  d łu ż n i­
k a  W o lfa  L eib a  B ergera  k u p c a  w  D ą b ro w ie  
na R u d zie  Z a za m c z e . K o m isa rz  u g o d o w y  
W ła d y s ła w  K ap a sędzia  Sądu o k rę g o w e g o  w  
T a rn o w ie . Z a rząd ca  u g o d o w y  K a lm a n  R o t h  
k u p ie c  w  D ą b ro w ie . A u d je n c ja  d o  zaw a rc ia  
u g o d y  w  w y m ie n io n y m  S ąd zie  b iu ro  N r .  14  
I. dnia 29 p a ź d z ie rn is a  1928 o  go d zin ie  10 
p rze d p o łu d n iem . C za so k re s  d o  zg ło szen ia  w ie ­
r z y te ln o ś c i d o  d nia 27 p a źd z ie rn ik a  1928 d o  
p o d p isan ego  Sądu. 10547

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .

T a rn ó w , 22 w rześn ia  1928.

Sa. 31/28/33. Z a tw ierd ze n ie  u go d y  Z a ­
tw ie rd za  się u go d ę zaw arta  n a  aud jen cji u g o ­
d o w ej dnia 26 w rześn ia  1928 m ięd zy  d łu żn i­
k iem  Leiserem  F e rtig iem  k u p c e m  w  T a rn o w ie  
u lica  W a ło w a  34 a jego  w ie rz y c ie la m i. 10 53 * 

Sąd o k rę g o w y . O d d zia ł IV ,
T a r n ó w . 27 p a źd zie rn ik a  1928.



G A Z E T A  L ¥ 0  A  z dnia 28 listopada 1928.

UZNAJWIK ZA ZMARŁEGO.
T .  I V .  79/28/4. E d y k t . P io tr  O n u s z c z a k

s y n  O n u fr e g o  i A n n y  z  F u c ó w , re i. g r  k a t. 
u r o d z o n y  d nia 28 w rze śn ia  18 7 1 p o d  N r d . 83 
w  H a ń c z o w e j (p o w ia t G o r lic e )  ta m ż e  d o  s ty ­
c z n ia  19 *6  za m ie szk a ły , o d tą d  ja k o  ż o łn ie r z  
ł>. a u str . 32 p . p . o b r. k r a j. p o c z ą tk o w o  w  
B o c h n i, W B ro d a c h , p o te m  n a fr o n c ie  w ło s ­
k im , w k o n c u  na fr o n c ie  ru m u ń sk im , g d z ie  w  
jesien i 1916  d o sta ł się n ie w o li ru m u ń sk ie j 
ł  ta m że  w  szp ita lu  w o js k o w y m  w  Jassach 
m ia ł u m r ze ć  n a  ty fu s  z  k o ń c e m  m aja  lu b  p o ­
c z ą tk ie m  c z e rw c a  1 9 17 . W d ia ż a ją c  n a  w n io se k  
je g o  ż o n y  P a ra ski z  M ik u la k ó w  O n u s z c z a k o -  
w e j z  H a ń c z o w e j, p o s tę p o w a n ie  ce lem  u sta 'e -  
n ia  d o w o d u  śm ierci je g o  —  o głasza  się n u b li-  
c z n e  w e zw a n ie  o p rzesła n ie  p o d p isan em u  są­
d o w i w iad o m o ści o n im , w  c ią g u  tr z e c h  m ie­
s ię c y , lic z ą c  o d  d a ty  o g ło sze n ia  e d y k tu  w  
„ G a z e c ie  L w o w s k ie j11, p o c z e m  na p o n o w n y  
W n iosek  w y d a n e m  b ę d zie  o sta teczn e  o rz e c z e ­
n ie . 10260

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
Jasło, dnia 12 w rze śn ia  1928.

T .  I V .  99/28. S tan is ław  N y c z  u r . 1875 r. 
W M a rk o w e j p o w . P rze w a rsk , p r z y d z ie lo n y  w  
r o k u  19 14  d o  austr. 34 p. p o sp . 1 uszenia w y ­
r u s z y ł n a  fr o n t  ro s y js k i, g d zie  zag in ą ł. "W dra­
ż a ją c  p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  go za  
z m a rłe g o  a m a łż e ń stw o  za  ro z w ią z a n e , w z^ w a  
się, aby z a w ia d o m io n o  Sąd lu b  k u r a to ra  ad ­
w o k a ta  d ra  T y r a lik a , k tó r e g o  u stan a w ia  się 
o b r o ń c ą  z w ią z k u  m ałże ń sk ie g o , o z a g in io n y m  
d o  sześciu  m ies ię cy . 10281

Sąd o k r ę g o w y .
R z e s z ó w , d n ia  20 w rze śn ia  1928.

T .  1771/28. S im eo n  Ja w o rsk i sy n  B a zy le g o  
u r o d z o n y  w  G r a b o w n ic y  1878 itm e c  w o je n n y  
od 19 16  nie daje zn a k u  ż y c ia . W z y w a  się b y  
d o  p ó l r o k u  od  o g ło szen ia  u d z ie lo n o  w ia d o ­
m o ści o  z a g in io n y m  S ąd o w i lu b  k u r a to r o w i 
a r o w i M a n tlo w i a d w o k a to w i w  P r ze m y ślu .

Sad o k r ę g o w y .
P r ze m y ś l, 2 7  p a źd z ie rn ik a  1928. 10280

T .  310/28. F ilip  ( P y ły p )  H u ta , u ro d z o n y  
1883 M o s ty  m ałe  ja k o  ż o łn ie r z  za g in ą ł 19 14  
p o d  L u b lin e m . C e le m  u zn an ia  za  zm a rłe g o  
w z y w a  się a b y  d o  p ó ł ro k u  zg ło s ił się lub 
u d z ie lo n o  w iad o m o ści o n im  S ą d o w i. 10288 

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y -
T .w ów , 20 sierp n ia  1928.

T .  428/28. A le k s y  Z d a n  u r o d z o n y  i 83o 
S ien iaw k a  ja k o  ż o łn ie r z  zag in ą ł 19 1 6  k o ło  
W ło d z im ie r z a  W o ły ń s k ie g o . C e le m  u zn a n ia  
za  zm a rłe g o  w z y w a  się a b y  d o  p ó ł ro k u  zg ło s ił 
się lu b  u d z ie lo n o  w ia d o m o śc i o n im  S ąd o w i. 

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y .
L w ó w , 8 w rze śn ia  1928. 10287

T .  I V . 96/28/4. E d y k t . J a k ó b  G a c , rei. 
r z y m . k a t. sy n  W o jc ie c h a  i A g a t y  z  K u c iń ­
sk ich , u r o d z o n y  dnia 23 lip ca  1862 p o d  N r d .

w  S am o k lęsk ach , (p o w - Jasło) w y je ch a ł 
p o r a ź  d ru g i do A m e r y k i d< S tan u  M ich ig an , 
o k o ło  1894 rojku i ud 24 la t  d :> dziś dnia 
w s z e lk i słu ch  o n im  za g in ą ł. W d r a ż a ją c  na 
w n io s e k  je g o  ż o n y  M a rji z R u c iń s k ic h  G a c o -  
w e j z  Ł u b ie n k a , p o s tę p o w a n ie  c : le m  u zn an ia  
g o  za  z m a rłe g o , o g ła sza  się p u b liczn e  w e z w a ­
n ie  o p rzesła n ie  p o d p isan em u  S ąd ow i w ia d o ­
m o ści o  n im  w  ciągu  jed n eg o  r o k u , lic z ą c  od 
d a ty  o g ło sze n ia  e d y k tu  w  „ G a z e c ie  L w o w ­
sk ie j11, p o c z e m  n a p o n o w n y  w n io se k , zap ad n ie  
o sta tec zn e  o rze czen ie . 10306

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
Jasło, d n ia  20 w rze śn ia  1928.

1 . I V .  69^28/7. G a w e ł Ś w in io n o g a  syn  
W o jc ie ch a  i T e k l i  u r o d z o n y  a  p a źd z ie rn ik a  
1879 w  Z a laso w ej p o w ia t  T a r n ó w  ja k o  ż o ł­
n ie r z  1 p u łk u  a r ty le r ji p o lo w e j w  w o jn ie  
św ia to w e j n a fr o n c ie  ro s y js k im  w  r o k u  1914 
za g in ą ł b e z  w ie śc i. W z y w a  się k a żd e g o  o u- 
d zie le n ie  tu te jsze m u  są d o w i lu b  k u r a to ro w i i 
o b r o ń c y  w ę z ła  m a łżeń sk ieg o  d ro w i B ro n is ła ­
w o w i G a łe c k iem u  w  T a r n o w ie  w iad o m o ści o 
za g in io n y m . G a w ła  Ś w in io n o g ę  w z y w a  się ab y  
tu te js z y  Sąd u w ia d o m ił o sw em  ż y c iu  d o  dnia 
15 I 'p ca  1929. P o  u p ły w ie  te g o  te rm in u  na 
p o n o w n y  w n io se k  zo stan ie  w y d a n e  o stateczn e 
o rz e c z e n ie . 10307

,Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .

T a r n ó w , 5 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  I V .  106/27/15. E d y k t  d o d a tk o w y . 
W d r o ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  ce iem  u zn a n ia  za 
zm a rłe g o . L u d w ik  C y g a n  sy n  Jana i Z o f j i  u- 
r o d z o n y  3 m arca  1898 w  N a g o s zy n ie  p o w ia t  
R o p c z y c e  p o w o ła n y  w  r o k u  19 16  d o  17  p u łk u  
p ie c h o ty  a w  r o k u  1918  p r z y d z ie lo n y  do 
sz tu rm o w e g o  b a ta ljo n u  45 d y w iz ji m ia ł b y ć  
n a  fr o n c ie  a lb ań sk im  ra n io n y . W z y w a  się k a ż ­
d eg o  o u d zie len ie  tu te js ze m u  S ąd ow i lu b  k u ­
r a to r o w i d ro w i B r o n is ła w o w i G a łe c k ie m u  w  
T a r n o w ie  w iad o m o ści o z a g in io n y m . L u d w i­
k a  C y g a n a  w z y w a  się a b y  tu te js z y  Sąd u w ia ­
d o m ił o sw em  ż y c iu  d o  d n ia  1 c z e rw c a  1929 
r0 , • P °  u p ły w ie  te g o  te rm in u  n a  p o n o w n ą  
p ro śb ę  Sąd ro z s trz y g n ie  o u zn a n iu  za zm a r-  
>eS °- 10388

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .

T a r n ó w , 11 p a źd z ie rn ik a  1928.

I . . 51/28/7. J ó ze f B u rza w a  syn  Jana 
i K a t a r z y n y  u ro d z o n y  24 lu teg o  1894 w  W o li  
g rę b o s z o w s k ie j p o w ia t D ą b ro w a , ja k o  ż o łn ie r z  
100 p u łk u  p ie c h o ty  w  czasie  w o jn y  św ia to w ej 
n a  fr o n c ie  w ło s k im  w  r o k u  1915 b ez  w ieści

zag in ą ł. W z y w a  się k a ż d e g o  o u d zie len ie  tu ­
te jszem u  S ąd o w i lu b  k u r a to r o w i d io w i F o l-  
n e ro w i w1 T a r n o w ie  w ia d o m o ści o z a g in io ­
n y m . J ó z e fa  B u rz a w ę  w z y w a  się a b y  tu te js zy  
Sąd u w ia d o m ił o sw em  ż y c iu  d o  d n ia  1 sier­
p n ia  1929. P o  u p ły w ie  te g o  te rm in u  na p o ­
n o w n y  w n io se k  Sąd r o z s trz y g n ie  o  u zn a n iu  
za  z m a rłe g o . 103 49

Sąd o k r ę g o w y , O d d z .a ł I V .
T a r n ó w , 9 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  248/28/4. W ło d z im ie r z  D u b e ń s k y j syn  
M ich a ła  u ro d z o n y  9 k w ie tn ia  1893 ż o łn ie rz  
a u str jack i z a g in ą ł n a  fr o n c ie  ro s y js k im  1916 . 
W ia d o m o ś c i o n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu te jsze m u  
S ąd o w i k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  wyda. o- 
s ta te czn e  o rz e c z e n ie . I ° 3 4 I

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
S try j, d n ia  1 7  p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  199/28/3. J u rk o  H o ło w a ty j  sy n  T e o ­
d o ra  u r o d z o n y  1 m aja  1886 ż o łn ie r z  a u str jack i 
zag in ą ł 19 15 . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a ­
le ż y  tu te jsze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m ie ­
siącach  w y d a  o sta teczn e  o rze czen ie . 10342 

Sąd o k rę g o w y , O d a z ia ł I V .
S try j, d n ia  25 p a źd z ie rn ik a  7928.

T .  169/28/4 S te fan  H u z y k  sy n  M ik o ła ja  
i A n n y  u r o d z o n y  8 k w ie tn ia  1876 w  H o r u c -  
k u  ja k o  ż o łn ie r z  a rm ji a u str jack ie j zag in ą ł 
19 16 . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu ­
te jszem u  S ąd o w i, k tó r y  p o  sześciu  m iesiącach  
w y d a  o sta teczn e  o rz e c z e n ie . i°3 4 3

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
S try j, d n ia  26 w rze śn ia  1928.

T .  218/28/3. S em k o  H a d ia k  u r o d z o n y  1 
w rze śn ia  1874 ż o łn ie r z  a u str ja ck i zag in ą ł 
19 15 . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu ­
te jszem u  S ą d o w i, k t ó r y  po sześciu  m iesiącach  
w y d ą  o sta tec zn e  o rz e c z e n ie . 10344

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .
S tr y j, d n ia  3 w rze śn ia  1928.

T .  191/28/4. G r z e g a r z  F e d a k  u r o d z o n y  9 
lu te g o  1897 ż o łn ie r z  a u str ja ck i za g in ą ł na 
fr o n c ie  1 9 1 7 . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a ­
le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m ie­
siącach  w y d a  o sta teczn e  o rz e c z e n ie . 10345 

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
S try j, d n ia  3 w rz e śn ia  1928.

T .  213/28/4. Saw a U h r y n iw  u r o d z o n y  18 
g ru d n ia  1886 ż o łn ie r z  a u str ja ck i z g in ą ł na 
fr o n c ie  ro sy jsk im . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  
n a le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  
m iesiącach  w y d a  o sta teczn e  o rze czen ie . 10346 

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V ,
S try j, d n ia  18 w rze śn ia  1928.

T  283/28/2 B e n e d y k t K r e p a k ó w  u r o d z o ­
n y  14 m arca  1892 w y s z e d ł z  d o m u  1918  i 
Z aginął. W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a le ż y  
a d w . d ro w i N e u m a n o w i ja k o  o b ro ń c y  w ęzła  
m ałże ń sk ie g o  lu b  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó r y  
p o  ro k u  w y d a  o sta teczn e  o rz e c z e n ie . 10347 

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .

S try j d n ia  1 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  253/28/3. W a s y l , T u c z a p s k i u r o d z o n y  
4 k w ie tn ia  1878 ż o łn ie r z  a u str/ ic k i z a g in ą ł 
19 16 . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu ­
te jszem u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  
w y d a  o sta teczn e  o rze czen ie . 10340

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .

S try j, dnia 26 w rze śn ia  1928.

T .  I V . 70/24/16. E d y k t . S y lw e ste r  S iw a k , 
n ieśl. sy n  A n n y  S iw ak , c ó r k i  M a rc in a  i F ra n ­
c iszk i, u ro d zo n y  dnia 14 s ty c z n ia  1886 w  
H a łb o w ie  ( p o w ia t  Jasło), m ąż A g a t y  zam iesz­
k a ły  w  S am o k lęsk ach , u szed ł z  k ra ju  w  m aju  
19 15  ja k o  osoba p r y w a tn a  z  c o fa ją c ą  się arm ją  
ro s y js k ą  d o  R o sji i d o  w io s n y  1921 c z y  1922 
r o k u  p r a c o w a ł w  k o p a ln i w ę g la  w  M a rje w c e  
w  g u b e rn ji e k a ty re n o sła w sk ie j —  p o c ze m  za­
c h o r o w a ł n a  ty fu s  i ja k o  ta k i p r z e b y w a ł w  
m ie js c o w y m  szp ita lu , — ■ g d zie  m ia ł u m rze ć . 
W d ra ż a ją c  na w n io se k  A g a t y  S iw a k o w e j p o ­
stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  jej m ęża  z a  zm a r­
łeg o , a ich  m a łże ń stw a  za  ro z w ią z a n e  —  o- 
głasza  się p u b liczn e  w e zw a n ie  o nadesłanie 
w iad o m o ści o S y lw e strz e  S iw a k u  .a lb o  p o d p i­
sanem u S ąd o w i a lb o  p. a d w . d ro w i J ó ze fo w i 
S c h o n b o r n o w i w  Jaśle, k tó r e g o  u stan a w ia  się 
o b ro ń cą  p o w y ż s z e g o  z w ią z k u  m ałżeń sk ieg o , 
a to  w  p r ze c ią g u  jed n eg o  ro k u , lic z ą c  o d  d a ty  
o g ło sze n ia  teg o  e d y k tu  w  „ G a z e c ie  L w o w ­
sk ie j11, p o c z e m  n a p o n o w n y  w n io se k  w y d a ­
n em  b ę d zie  o sta teczn e  o rz e c z e n ie . 1 °3  3 3

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .

Jasło, d n ia  10 w rze śn ia  1928.

T .  342/28. S te fan  B o c z a k  syn_ O łe k s y  z  
P o ło w ie c , ż o łn ie r z  b y łe j a rm ji u k ra iń sk ie j za  
g in ą ł b e z  w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e z w a ­
n ie p o w ia d o m :; o z a g in io n y m  Sąd lu b  k u r a ­
to r a  M y k ie tę  P a łam ara  w  P o ło w c a c h  d o  dnia 
15 listo p ad a  1929. I0 33o

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .

C z o r tk ó w , 24 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  268/28. O łe k sa  IC uczirka  z  D uplisK , 
ż o łn ie r z  b y łe j arm ji austr. za g in ą ł b e z  w ieści. 
W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  p o w u d o m ić  o 
z a g in io n y m  Sąd lu b  k u r a to ra  d ra  M oslera  
ad w . w  C z o r tk o w ie  do dnia 15 k w ie tn ia  1929. 

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .

C z o r tk ó w , 25 w rze śn ia  1928. 10328

T .  361/28. E d y k t . K o ź m t M isiu ra k , syn  
Ja k ó b a  i A n a sta z ji, u r o d z o n y  20 c z e r w c a  1879 
r o k u  w  H n ilc z u  i tam że  z a m ie szk a ły , ja k o

z o łn ie rz  a u s ti. zag in ą ł w  19 14  i o d  te g o  czasu  
n iem a o n im  w ia d o m o ści. W d r a ż a  się p o s tę ­
p o w a n ie  ce lem  ".znanie g o  za  z m a rłe g o . O -  
głasza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j do 6 
m ies ie cy  o d  o g ło sze n ia  e d y k tu  w  ga zecie  u- 
d zi j lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a c h  w iad o m o ści o 
za g in io n y m , a je g o  się w z y w a , a b y  d a ł zn ać  
o sobie. 9742

S a d o k r ę g o w y .
B rz e ża n y , 8 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  364/28. E d y k t . S te fan  G r ze s ia k , syn  
Jana i M arji, u r o d z o n y  19 g ru d n ia  1878 ro k u  
w  S tarem  m ieście  ad  P o d h ajce  i ta m że  za m ie ­
s z k a ły , ja k o  ż o łn ie r z  austr. zag in ą ł w  19 15  i 
o d  teg o  czasu  n iem a o n im  w iad o m o ści. 
W d r a ż a  się p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  g o  za 
z m a rłe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó ź ­
niej d o  6 m ies ię cy  od  o g ło szen ia  e d y k tu  w  
ga zecie  u d z ie lo n o  S a d o w i w  B rze ża n a c h  w ia ­
d o m o śc i o z a g in io n y m , a je g o  się w z y w a , a b y  
d ał z n a ć  o sobie. 9 7 4 1

S40 o k r ę g o w y .
B rz e ż a n y , 8 p a źd z ie rn ik a  1928

T .  221/28. Iw a n  S z 'Stak, syn  D a n ie la , z  
B iałej,, 'ż o łn ie r z  b y łe j a rm ji u k ra iń sk ie j, z a g i­
n ął b e z  w ieści. W y d a je  się o g ó ln e  w e zw a n ie  
p o w ia d o m ić  o z a g in io n y m  Sąd lu b  k u r a to ra  
D r a  Ż u c k e r m a n a , adw . w  C z o r tk o w ie  d o  d nia 
20 w rze śn ia  1929. 10222

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .

C z o r tk ó w , 4 w rze śn ia  1928.

T .  I V . 101/28/5. E d y k t . M ich a ł S zcze p a n ik , 
re i. r z y m . k a t., sy n  Jana i A n n y  z  C h ło p ­
k ó w , u r o d z o n y  d n ia  17  lip ca  1892 p o d  N r d . 
149 w  S ied lisk ach  B o g u sz, p o w ia t  P ilzn o , 
ta m że  do. sierp n ia  19 14  z a m ie szk a ły , n astęp ­
n ie ż o łn ie r z  b . austr. 57 p u łk u  p ie c h o ty , d o ­
sta ł się w  r o k u  19 15  d o  n ie w o li rosviskic*j,. 
skąd  od  d n ia  21 s ty c z n ia  1918  n ie  daje zn a k u  
ż y c ia  o sobie. C e le m  u zn a n ia  g o  za  z m a rłe g o  
w z y w a  się o p rze sła n ie  p o d p isan em u  S ąd o w i 
w iad o m o ści o n im  w  p r ze c ią g u  sześciu  m ie­
sięcy , lic z ą c  o d  d a iy  o g ło szen ia  e d y k tu  w  
„ G a z e c ie  L w o w s k ie j11, p o cze m  na p o n o w n y  
w n io se k  M a rja n n y  z  G ą s io r ó w  C h ło p k o w e j 
zap a d n ie  o sta teczn e  o rze czen ie . 10258

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .

Jasło, d n ia  28 w rze śn ia  1928.

T .  I V . 67/28/5. E d y k t . A le k sa n d e r A d a m ­
c z y k , syn  F ra n c iszk i i M a rja n n y  z  W y k u s ó w , 
u r o d z o n y  dnia 16  s ty c z n ia  1892 p o d  N id .  12 
w  Ż e g lca ch , p o w ia t  K r o sn o , tam że  d o  ro k u  
19 13  z a m ie sz k a ły , w  d n iu  10 m arca  1913  z o ­
sta ł a se n te ro w a n y  n a  3 la ta  i p r z y d z ie lo n y  
ja k o  sa n ita rju sz  do 45 p . p . w  S an o k u  a w  r. 
i y i ą  zasta ła  g o  w o jn a  św ia to w a , w  czasie  ki.ó- 
rej w  jesien i 19 14  z ig in ą i  n a  fro n c ie  a u str jac- 
k o -serb sk im  i o d tąd  p o  d zień  d zis ie js zy  b ra k  
w iad o m o ści o n im . W d ia ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
ce lem  u zn a n ia  g o  za  zm a rłe g o , na w n io se k  ie- 
g o  b ra ta  A d o lfa  A d a m c z y k a  z  Ż eg lec, o g ła ­
sza  się p u b lic z n e  w e zw a n ie  c p rzesłan ie  p o d ­
p isan em u  S ąd o w i w ia d o m o ści o n im  w  ciągu  
sześciu  m ies ięcy , lic z ą c  o d  d a ty  ogło szen ia  e- 
d y k tu  w1 „G a z e c ie  L w o w s k ie j11, p o c z e m  na 
p o n o w n y  w n io se k  zap ad n ie  o sta teczn e  o rz e ­
czen ie . 10259

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .

Jasło, dnia 1 7  w rze śn i 1928. ____________

U1
T .  172/28. H r y n io  K is ił, syn^ IT aD w ojef 

d z o n y  w  J a żo w ie  s ta ry m  1879, l enlf  j,y
n y . z m a rł 1920 w  K o sj-. W z y w a  ,S1 ,0
t iz e c h  m ies ięcy  o d  o g ło szen ia  u dzie  ^ 0,-£r
d o m o ści o z a g in io n y m  S a d o w i lu b  _ ^  prze
w i D r o w i A m e ise n o w i, a d w o k a to w i

m yślu .
Sa d o k rę g o w y . 

P r ze m y ś l, 19 p a źd z ie rn ik a  i<?2°- s f
T .  308/28. E d y k t .  P a w eł Góry^ ° y f e ’r?'^

Jana i T a t ia n n y , u r o d z o n y  20 P*z. jt-:kaix> v
1880 w  H n ilc z u , tam że  zam .leS^ "'eg0 &  
ż o łn ie r z  a u str . zag in ą ł w  19 15  i od

• , . • SI? ryniem a o m m  wiadom ości. W draża si? Qr
zmarłe? ^

p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  g o  z a  6 J
’ e, a b y  n ajp ó źn ie j

Nr

głasza  się w e z w a n i e ,  ,   ,c
się cy  o d  o g ło szen ia  e d y k tu  w  &azeC'c; o 
ło n o  S ąd ow i w  B rze ża n a c h  w iadom o* ZJlłć 
g in io n y m , a jego  się w z y w a , a b y  ° a c/jy 
sobie.

Sąd o k rę g o w y .
B rz e ża n y , 1 p a źd z ie rn ik a  1928. f

Mie

M ic h a ł K o r y ś , u. 
Ł o szn io w ie , p o w i a t . ^ j /  
czasie  o g ó ln ej n iob1 

w o jsk a  a u str ja ck ie g o , m ia ł u m rze ć  .

T .  184/28/3. 
w rze śn ia  1874 w  
w la , p o w o ła n y  w  czasie  o g ó ln ej n iob1

w  r o k u  1914 w  M u n k a c z u . N a  P /° ce[efi
je g o  A n n y  w d r a ż a  się p o stęp o w a n ie  ^  Jo
z n an ia  za  zm a rłe g o  i w z y w a  się, aZe ,  Vz n a n i a  z-ci i c g u  A W t-.y W a. * P

r o k u  u w ia d o m io n o  Sąd lu b  k u r*1-0 
D r a  P arn assa w  T a r n o p o lu  o zagiru001

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł V .

T a r n o p o l, d n ia  20 sierp n ia  1928.

T .  225/28. E d y k t . D e m .a n  
sy n  Jana i A n a sta z ji, u r o d z o n y  12 
k a  1882 w  B o u szo w ie  i tam że  za^ fjj)lij?j’, 
ja k o  ż o łn ie rz  austr., m ia ł b y ć  c ię ż k 0 
na fr o n c ie  ro s y js k im  19 16  r. i od 
n iem a o n im  w iad o m o ści. W d r a ż a  slf
p o w a n ie  ce lem  u zn an ia  g o  za  z m a r ł e ®1

sza się w e zw a n ie , a b y  n a jp ó źn ie j do 
c y  o d  o g ło szen ia  e a y k tu  w  gazecit  ̂
S ąd o w i w  B rze ża n a c h  w iad o m o ści 0  ̂ C ' 
n y m , a je g o  się w z y w a , a b y  d ał 
b ie.

Sąd o k r ę g o w y .

B rz e ż a n y , 9 p a źd z ie rn ik a  1928- $

T .  481/28. W a s y l Iw asió w
d z o n y  1893, z  U h r y n o w a  średniego; ' - - 
z a g in ą ł w  n ie w o li ro s y js k ie j r o k u  J A

i<» W  

/

6.sf Ale m  u zn a n ia  g o  z m a r ły m , u w ia d o m ić  
k u r a to ra  Iw an a  J a c y szy n a  ty’ U h 11 
śred n im  o z a g in io n y m  d o  6 m iesięcy- 

Sąd o k r ę g o w y .

S tan is ław ó w , 6 p a źd z ie rn ik a   ̂ j f

T .  I V . 106/28/3. E d y k t . T o m a s z  
Jana u r o d z o n y  , listo p ad a  1884 W r/yiń

191p o w . Ż y w ie c  w y je c h a ł w  ro k u  
p o lis  ( A m e r y k a )  d o  a rm ji H a lle ra  d ° .  ■ 
a n astęp n ie  z  a rm ją  tą  d o  P o lsk i goi 
g in ą ł w  r o k u  19 19  na fr o n c ie  bolsZ^e!/*)
b ez  w ieści. W d r a ż a ją c  p o stęp o w a n ie
u zn a n ia  g o  za  z m a rłe g o  w z y w a  się

d o  6 m ies ięcy  od o g ło szen ia , p o cze t1/ 
p o n o w n y  w n io se k  O rzekn ie  o s ta te c z n i-  

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV . 

W a d o w ic e , d n ia  29 w rze śn ia

W okręgy administracyjnym Pomorskiej Izby Skarbowej w GRUDZlA^jj,

d o m io n o  Sad w  W a d o w ic a c h
; i< V

w akuje pewna ilość posad urzędników feferendai^ 1
Posady nadane będą kandydatom z pelnem wyższem wykształcen*e^ 0i| 

kończonem przepisanemi egzaminami. Podania kandydatów zostaną 
w terminie jednomiesięcznym z tern, że kandydat którego podanie * 
uwzględnione będzie mianowanym prowizorycznym referendarzem w VIII- st”

I>o podania należy tlołnoatyó S
1 . m etry k ę  u rod zen ia ,
2. ś w ia d e c tw a  z ło ż o n y c h  eg zam in ó w  u n iw ersyteck ich ,
3 . p o ś w ia d c ze n ie  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o ,
4 . d o k ła d n y  ży c io ry s  n a p isa n y  w ła sn o rę czn ie  i u d o k u m e n to w a n y  za św ia J c2 eI)l 

i t. p . d o w o d am i. . P
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W  p odaniu , k tó re  n a le ż y  s k ie ro w a ć  do P o m o rsk ie j Izb y  S k a rb o w e j w  G ru d iM  
w ym ien ić  d w ie  o so b y , k tó re  m o g ły b y  u d zie lić  o k a n d y d a cie  re fe re n c je . Ł

 __________________ ____________________ P O M O R S K A  I Z B A  S K A R B O ^ ń a  £

r o z p . P r e z y d e n ta  R z e c zy p o sp o lite ! ^  -'a'P o lsk o -W ło sk a  S p ó łk a  A k c y jn a  d la  p rze m y słu  
n a fto w e g o  „ B o n a r iy a 11 w e  L w o w ie , 

donosi; że  

V .  Z W Y C Z A J N E  Z G R O M A D Z E N I E

a k c o n a rju szó w  S p ó łk : o d b ęd zie  się d n ia  19 
g ru d n ia  1928 o g o d z . 12 -te j w  p o łu d n ie  w  
sali p o s ied zeń  B a n k u  U n ji w  P o lsce  S. A .  w e 
L w o w ie , p r z y  u l. K iliń s k ie g o  1. 3 I. p ię tro  

z  n astęp u ją cym  
p o r zą d k ie m  d z ie n n y m ;

: .  Z a tw ie rd z e n ie  p r o to k o łu  I V . Z w y c z a j­
n eg o  W a ln e g o  Z g ro m a d ze n ia .

2. S p ra w o zd a n ie  R a d y  Z a w ia d o w c ze j o 
cz y n n o ś c ia c h  S p ó łk i w  u b ie g ły m  ro k u  a d m i­
n is tra c y jn y m  o ra z  o zam k n ię c ia ch  ra c h u n ­
k ó w  na d zie ń  31 g ru d n ia  1927.

3. S p ra w o zd a n ie  K o m isji R e w iz y jn e j o 
w y n ik u  b ad ań  ra c h u n k u  b ilansu  i ra c h u n k u  
stra t i z y s k ó w  o ra z  w n io se k  n a  u d z ie le n ie  
a b so lu to r ju m  dla R a d y  Z a w ia d o w c ze j i K o m i­
te tu  W y k o n a w c z e g o .

4. U sta le n ie  w y s o k o ś c i m a re k  p r e z e n ry j-  
n y c h  dla c z ło n k ó w  R a d y  Z a w ia d o w c ze j i K o ­
m ite tu  W y k o n a w c z e g o  o ra z  w y s o k o ś c i rem u - 
n e ra c ji d la c z ło n k ó w  K o m isji R e w iz y jn e j.

5. Z a tw ie r d z e n ie  b ilan su  b r u tto  p rze ra -  
c h o w a n e g o  na d zie ń  1 lip ca  1928 p o  m yśli

m a rca  1928 N r . 38 p o z . 352 D * y
6. W y b ó r  4 -ch  c z ło n k ó w  

d o w c ze j. z
7. W y b ó r  3 -ch  c z ło n k ó w  K 01111 

zy jn e j i 2-ch  zastę p có w .
8. W n io s k i.

O G Ł O S Z E N I E .
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P o d p isan i za w ia d a m ia ją , ż e  t>C0vi'te Z
o k rę g o w e g o  j. h a n d lo w e g o  w Z ł ° eZj_ 48 ' U t
2/IX . 1924 F irm . 182/24 R e j. C- , j jCja
d zo n e  zo sta ło  ro zw ią za n ie  i tjjji
F ra n k e l, Pessel, B o k h a u t i O r t .  Pu s <
o d p . w  Z ło c z o w ie . L ik w id a to ra m 1 sse]. 

zo sta li J akó b  F ra n k e l, ZłoCz0.'ł,1yó/
B o k h a u t i A r o n  O r t ,  w s z y s c y  ^  
m ieszk a li. —  W s z y s tk ic h  w ie,rzT  n0J

• 1; s>?
lllicaz.rud.ii. ----  w oli-uigu TT * CfT
w a , a b y  na ręce L ik w id a to r ó w  ł '  tj i>P

F ir m y  F ra n k e l, Pessel, B o k h a ti1 ^ 0je x°. 
2 o gr, od p. w  Z ło c z o w ie  z §^° p cz$c 0 
n ia  w  c ią g u  trz e c h  m iesięcy?
zamieszczenia tego og.oszcn1" , el, pesf*

t  • u ,V m v  r r a i *  ^  z-»
S*'L ik w id a to r o w ie  F ir m y  * ‘ ~~oap. 

B o k h a u t i O r t ,  S p ó łk i z ° S -  pf zakV> „  
c z o w ie  w  L ik w id a c ji:  J® Ar®1 * 

m u el Pessel, L e w i B o k h ą u ^ ^ ^

C e n a  o g ł o s z e ń :  Z a  1 w ie rsz  m ilim etrow y 1 szp a lto w y  k o lu m n y 8 ła m o w e j w  o g ło sze n ia c h  zw y k ły c h  (za  te k s te m ) a 5  g r . f  za

I a e k ro lo g ji 4 0  gT-f  w  k ro n ice , re p e rtu a rz e , n a  stro n ach  te k s to w y c h , w  d zia le  g o s p o d a rc z y m  i p a sk i na stro n ica ch  te k s to w y c h  ^ _______  -  ■ „  -,

d ro b n e  o g ło s z e n ia  z a  s ło w o  1 ( 5Tr < ? d ro b n e  o g ło sze n ia  k r p n o  i sp r ze d a ż  z a  s ło w o  1 5  g r .  C a ła  s tro n a : o g ło sze n io w a  4 0 0  z ł . ,  te k s to w a  6 0 0  z ł . ,  p ie rw sza  (p 0^ na

O g ło s z e n ia  zam ie jsco w e  30%  d ro ż sz e .

1 w ie rsz  m ilim etro w y 1 s z p a lto w y  k o lu m n y ^ âm  i^WKiem )

6 0  g r . ;  p o  k ro n ice  5 0  g r .f  n a  1-s ze j (p °^  n^ } -w kiem ) ^g łó w k ie m )

•Drukarnia Polska*, Lw ów , al. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. N a leżytość pocztowa opłacona ryczą
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